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Zaślepienie.
N ie n a w iść d o id e i n a ro d o w e j, p rz e d e -  

w s z v s tk ie m  z a ś d o w a lc z ą c e g o w p ie rw ­

s z y c h s z e re g a c h je j o b ro ń c ó w m ło d e g o  

p o k o le n ia , d o p ro w a d z a p e w n e n ie o d p o ­

w ie d z ia ln e ż y w io ły o b o z u „ s a n a c y jn e g o "  

d o  c z y n ó w , k tó re  z e s ta n o w isk a  in te re s ó w  

p a ń s tw a p o ls k ie g o z a s łu g u ją n a n a jb a r ­

d z ie j b e z w z g lę d n e p o tę p ie n ie .

< Dn. 3 i 4 bm. obradował w Gdyni ogól­
ny zjazd kierowników ruchu Młodych 0- 

bozu Wielkiej Polski. Naczelnym celem 

politycznym zjazdu, uwidocznionym w 

przemówieniach i deklaracji zjazdowej, 
był stanowczy, bezwzględny protest prze­
ciwko nieukrywanym zakusom niemiec­
kim na całość zachodnich naszych granic. 
D la te g o w ła ś n ie —  p o m im o t ru d n o ś c i te ­

c h n ic z n y c h — w y z n a c z o n o G d y n ię n a  

m ie jsc e p ie rw sz e g o z ja z d u , a ż e b y te m  

s i ln ie j z a m a n ife s to w a ć n ie ro z e rw a ln ą  

łą c z n o ś ć c a łe j W ie lk ie j P o lsk i z  je j w y ­

b rz e ż e m  m o rsk ie m , g o to w o ś ć w c h o d z ą c e ­

go w ż y c ie m ło d e g o p o k o le n ia d o n a j ­

w ię k sz y c h o f ia r i n a jw ię k s z y c h w y s iłk ó w  

w je g o o b ro n ie . M y ś l p rz e w o d n ią c a łe g o  

z ja z d u i u c z u c ia je g o u c z e s tn ik ó w  n a jle ­

p ie j m o ż e c h a ra k te ry z o w a ł w ie lk i n a p is —  

je d y n y —  z a w ie sz o n y ja k o h a s ło , n a d  

s to łe m  p re z y d ja ln y m . H a s łe m  te m  b y ły  

s ło w a m ic k ie w ic z o w s k ie : „Miasto Gdańsk 

niegdyś nasze, bedzie znowu naszel".

I o to  n a  ta k i z ja z d , p o d  te m i h a s ła m i  

o b ra d u ją c y  w  G d y n i, o rg a n iz u je s ię o b łę ­

d n ie n a p a d ś c ią g n ię ty c h s p e c ja ln ie b o jó ­

w e k „ s a n a c y jn y c h * 1 , u c z e s tn ik ó w  z ja z d u

o b rz u c a s ię k a m ie n ia m i, a c o n a jg o rs z e ,  

u s i łu je s ię p u ś c ić w  ś w ia t k ła m liw ą  w ia ­

d o m o ść , ja k o b y z a jś c ie c a łe b y ło p ro te ­

s te m ... m ie jsc o w e j lu d n o ś c i k a s z u b sk ie j  

p rz e c iw k o „ o b w ie p o la k o m " .. . C z y ż m o ż e  

d a le j p o s u n ą ć s ię z a ś le p ie n ie s z a le m  n ie ­

n a w iśc i p a r ty jn e j, n ie l ic z ą c e s ię z  e le -  

m e n ta rn e m i in te re sa m i N a ro d u ? C z y ż  

m o ż e b y ć d la o d w e to w e j p ro p a g a n d y n ie ­

m ie c k ie j le p sz a u s łu g a , a n iż e li d a n ie je j  

s p o s o b n o ś c i z e s ta w ie n ia b e z ja k ic h k o l­

w ie k k o m e n ta rz y , d w ó c h ty lk o in fo rm a -  

c y j: p e łn e g o te k s tu u c h w a lo n e j n a z ja ź ­

d z ie M ło d y c h w  G d y n i d e k la ra c j i , o b o k  

te g o z a ś .. . w ia d o m o ś c i u rz ę d o w e j P A T ., iż  

z ja z d M ło d y c h s p o w o d o w a ł w ś ró d lu d n o ­

ś c i n a d m o rsk ie j o b u rz e n ie i b y ł p o w o d e m  

w ro g ic h p rz e c iw k o u c z e s tn ik o m z ja z d u  

d e m o n s tra c y j m ie sz k a ń c ó w ? !

W  rz e c z y w is to śc i p o ło ż e n ie b y ło w rę c z  

o d w ro tn e . Ludność Gdyni gorąco i ser. 
decznie witała obradujący w mieście zjazd 

Młodych, n ie u fa ją c ro z p u s z c z a n y m  p rz e z  

c y n ic z n y c h a g ita to ró w  p o g ło sk o m , iż m ło ­

d z ie ż p rz y b y w a ją c a , to . . . k o m u n iśc i" i  

„ w ro g o w ie K o ś c io ła k a to lic k ie g o " ! Prze- 

ciwko zjazdowi wystąpiły jedynią uzbro­
jone i starannie przygotowane do walki 
bokjjówki* zostały jednakowoż odparte 

zwycięsko, tak, że 2-dniowy program obrad 

zjazdu, łącznie ze zwiedzaniem portu 

gdyńskiego i wycieczkami na Hel, w cało 

ści, bez najmniejszych zmian został wy. 
konany. O k a z a ło  s ię te ż ra z  je s z c z e w  s p o  

s ó b n ie z b ity , iż w s z e lk ie p ró b y s to c z e n ia  

„ d e c y d u ją c e j" w a lk i z m ło d z ie ż ą , z a w sz e  

k o ń c z ą s ię , b o k o ń c z y ć s ię m u s z ą , s ro -  

m o tn e m  n ie p o w o d z e n ie m  n a p a s tn ik ó w .

Ideowy front młodego pokolenia polskie, 
go jest już dziś dla obozu „sanacyjnego" 

nie do przełamania. Zbyt rozsądne jest, by 

je można było okłamać, zbyt uczciwe — by 

się dało przekupić, zbyt odważne — by po- 

zwoliło się zgnieść terorem. W ie lk o ś ć id e i  

p o c ią g a  i p o c ią g a ć  b ę d z ie  c o ra z  n o w e  z a s tę ­

p y  b o jo w n ik ó w  W ie lk ie j P o ls k i , a  im  b a r ­

d z ie j s łu ż b a  ta  b ę d z ie b e z in te re so w n a , t ru ­

d n a  i n ie b e z p ie c z n a , im  w ię c e j b ę d z ie w y ­

m a g a ła p o ś w ię c e n ia i o d w a g i, te m  d z ie l­

n ie jsz e i m o c n ie js z e b ę d z ie te ż w y ra b ia ła  

c h a ra k te ry , te m  ś w ie tn ie jsz ą z a p o w ia d a ć  

b ę d z ie p rz y s z ło ś ć ru c h o w i, k tó ry je s t je j  

w y ra z e m .

J e ż e l i p rz e to  z  b ó le m  i g o ry c z ą  p isz e m y  

o z a jśc ia c h  w  G d y n i, to  je d y n ie  i w y łą c z n ie  

z  p o w o d u  s z k o d y , ja k ą  s z a le ń c z a , z a ś le p io -n a  

n ie n a w iś c ią  p a r ty jn ą d z ia ła ln o ś ć n ie k tó ­

ry c h  k ó ł . ,s a n a c y jn y c h " , p rz y n o s i n ie n a m .  

ja k o  o b o z o w i p o li ty c z n e m u , a le in te re s o m  

p a ń s tw a  p o ls k ie g o  ja k o  c a ło ś c i. P o s ta w a  

je d n a k  m ło d e g o  p o k o le n ia , je g o  je d n o lito ś ć  

id e o w a , z a p a ł , g o to w o ś ć  s łu ż b y  s p ra w ie  n a ­

ro d o w e j. p rz e jm u ją  n a s w ia rą , ż e s z k o d y  

o w e , ja k ie k o lw ie k b y z re s z tą b y ły , z o s ta n ą  

w p rz y sz ło ś c i n a p ra w io n e .

Pamiętaj, że dobrze zorgani­
zowany Czerw. Krzyż w czasie 
wojny wzmaga szanse zwy­

cięstwa.

Pagoda; zburzona przez trzęsienie ziemi.
P o d c z a s t r z ę s ie n ia z ie m i w  R a n g o o n  le g ła w  g ru z a c h s ły n n a p a g o d a S z w e -  

D a g o n , p o c h o d z ą c a z 6 -g o  w ie k u .

Wniosek o zwołanie Sejmu.
W a rsz a w a , 8 . 5 . T e ł, w ł. .

W  p ią te k , d n ia 9 . b m . o k o ło g o d z in y  

1 2 -e j p o s ło w ie s tro n n ic tw c e n tro w o - le w i-  

c o w y c h z ło ż ą n a rę c e m a rsz a łk a S e jm u  

D a s z y ń sk ie g o w n io se k o z w o ła n ie n a d z w y  

e z a jn e j . s e s j i S e jm u . • .

O g o d z in ie 1 3 -e j m a rsz a łe k D a s z y ń s k i  

z a w ie z ie w n io s e k n a Z a m e k , g d z ie w rę -  

c z y -g o P re z y d e n to w i R z e c z y p o s p o li te j .

W e w n io sk u z a w a r te b ę d ą m o ty w y , 

d la k tó ry c h z w o ła n ie o b e c n e j s e s j i u w a ­

ż a ją w n io s k o d a w c y z a n ie z b ę d n e . M o ty ­

w y te , n ie o b e jm u ją c i n ie w y s z c z e g ó l­

n ia ją c p o s z c z e g ó ln y c h s p ra w » k tó re m i  

S e jm  p o w in ie n s ię z a ją ć , w y s u w a ją n a  

p ie rw s z y  p la n  n ie z m ie rn ie c ię ż k ą s y tu a c ję  

g o s p o d a rc z ą i k o n ie c z n o ś ć  ' z n a le z ie n ia  

ś ro d k ó w ^ h a  je j z ła g o d z e n ie .

P o n a d to p ra w d o p o d o b n ie w e w n io s k u  

Ofensywa niemiecka na Wschód.
Postanowienia, powzięte w

B e r l in , 7 . 5 .

W e d łu g in fo rm a c y j z k ó ł p o lity c z n y c h ,  

g a b in e t R z e s z y n a p o s ie d z e n iu w c z o ra j­

s z y m  u s ta l i ł s p o só b f in a n s o w a n ia „ s o fo r t-  

p ro g ra m m u " . Z p rz e d ło ż o n e g o p rz e z m i ­

n is tra f in a n s ó w  M o ld e n h a u e ra s p ra w o z d a  

n ia w y n ik a , ż e rz ą d n a f in a n so w a n ie  

p ro g ra m u p o m o c y d la p ro w in c y j w s c h o d ­

n ic h ro z p o rz ą d z a s u m ą 5 1 ,3 m ilj . m a re k .  

(2 9 ,3  m ilj . m k . n a  p o m o c d la  P ru s W s c h ó d  

n ic h , z a ś 2 2 m ilj . m k . n a p ro g ra m  

w s c h o d n i) , p rz e w id z ia n ą w b u d ż e c ie n a  

r . 1 9 3 0 .

P o z a te m  n a c e le f in a n s o w a n ia p ro g ra ­

m u p o m o c y u ż y te m a ją b y ć d o c h o d y , u -  

z y s k a n e z e s p rz e d a ż y w ła sn o ś c i n ie ru c h o ­

m e j p a ń s tw a n a te re n a c h e w a k u o w a n y c h  

o ra z z p o z o s ta ły c h  re z e rw  b a n k u  d la o b li-  

g a c y j p rz e m y s ło w y c h . D o c h o d y z ty c h  

o s ta tn ic h ź ró d e ł o b lic z a n e s ą n a  5 0 d o 6 0  

m ilj . m k . W  te n s p o só b rz ą d ro z p o rz ą ­

d z a łb y n a c e le p rz e p ro w a d z e n ia a k c ji p o ­

m o c y d la te re n ó w  w s c h o d n ic h o g ó ln ą s u ­

m ą 1 1 0 m ilj m k .

W ra z z p ro je k te m  u s ta w y  o p o m o ­

c y d la p ro w in c y j w s c h o d n ic h , g a b in e ­

to w i R z e sz y p rz e d s ta w io n y z o s ta ł o b ­

s z e rn y m e m o r ja ł , u z a s a d n ia ją c y p o ­

s z c z e g ó ln e z a rz ą d z e n ia p ro g ra m u  

w s c h o d n ie g o . W e d łu g o b lic z e n ia o d ­

n o ś n y c h re so r tó w m in is te r ja ln y c h , 

k o s z ty w y k o n a n ia p ro g ra m u  w  o k re ­

s ie n a jb liż sz y c h p ię c iu la t w y n io są

7 0 0 m iljo n ó w  m a re k  ro c z n ie . M . in . n a  

u d z ie le n ie  k re d y tó w  d łu g o te rm in o w y c h  

d la  ro ln ic tw a p rz y p a d a 2 0 0 m iljo n ó w  

m k . n a  k o n w e rs ję d łu g ó w  ro ln y c h 3 0 0  

m ilj . m k ., n a  ro z b u d o w ę n o w e j s ie c i

b ę d z ie w y m ie n io n a , ja k o  je d n a z e s p ra w ', 

w y m a g a ją c y c h ry c h łe g o z a ła tw ie n ia , s p ra ­

w a z a m k n ię ć ra c h u n k o w y c h z a u b ie g łe  

la ta  b u d ż e to w e , a w  ię c p rz e d e w s z y s tk ie m  

z a m k n ię ć z a ro k 1 9 2 7 /8 , k ie d y tó p rz e ­

k ro c z e n ia b u d ż e to w a w y n io s ły 5 7 0 m iljo -  

n ó w . W o b e c te g o , iż . w n io s e k z g ło s z o n y  

b ę d z ie 9 -g o , , a k o n s ty tu c y jn y  te rm in  z w o ­

ła n ia s e s j i n a ż ą d a n ie p o s łó w je s t 1 4  

d n i , S e jm  z e b ra łb y s ię 2 3  a lb o  2 4 m a ja .

R ó w n o c z e śn ie z S e jm e m  z o s ta łb y z w o ­

ła n y  i S e n a t d la p o w z ię c ia u c h w a ły , z a ­

p o w ia d a ją c e j z m ia n y d o u s ta w y s e jm o ­

w e j o d ro b n y c h  d z ie rż a w c a c h ro ln y c h .

J a k ie s ta n o w is k o z a jm ie w o b e c w n io ­

s k u rz ą d  p łk . S ła w k a —  n ie w ia d o m o .  

N ie w ia d o m o ta k ż e , c z y w  ra z ie z w o ła n ia  

S e jm u s ta n ie o n p rz e d Iz b ą , a b y s ię je j  

p rz e d s ta w ić .

ciągu dwu dni ostatnich, 
k o le jo w e j i in n y c h u rz ą d z e ń  k o m u n i­

k a c y jn y c h  1 3 0 m ilj . m k .

U s ta w y  m a ją c h a ra k te r s z e ro k o  z a ­

k re ś lo n e g o p e łn o m o c n ic tw a  d la rz ą d u . 

O d n o ś n e z a rz ą d z e n ia w y d a n e b ę d ą w  

d ro d z e d e k re tu . M e m o rja ł p o d k re ś la ,  

ż e w y k o n a n ie c a łe g o p ro g ra m u  n a s tą ­

p ić m a  w  ś c is ły m  p o ro z u m ie n iu  z rz ą ­

d e m  p ru s k im .

U rz ę d w o d o n o s z ą , ż e w  d n iu d z is ie j­

s z y m  g a b in e t R z e sz y p o d  p rz e w o d n ic tw e m  

k a n c le rz a B ru e n in g a k o n ty n u o w a ł o b ra ­

d y n a d p ro g ra m e m  p o m o c y d la p ro w in ­

c j i w s c h o d n ic h . W  o b ra d a c h ty c h b ra ł  

u d z ia ł p re z y d e n t b a n k u  R z e sz y  d r . L u th e r .  

O b ra d y z a k o ń c z y ły s ię u z g o d n ie n ie m  p o ­

g lą d ó w  n a p ro g ra m  n a p o d s ta w ie k tó re g o  

o d n o ś n e p ro je k ty u s ta w y , o p ra c o w a n e  

p rz e z p o s z c z e g ó ln e re s o r ty p rz e d s ta w io n e  

z o s ta n ą w n a jb l iż sz ą ś ro d ę ra d z ie m in i­

s tró w  p rz e z m in is tra s p ra w  w e w n .

Spirytus podrożał.
W a rs z a w a , 8 . 5 . T e l. w ł.

W c z o ra j , 7 . m a ja  b r . u k a z a ł s ię „ D z ie n ­

n ik U s ta w " , z a w ie ra ją c y ro z p o rz ą d z e n ie  

ra d y  m in is tró w  o p o d w y ż c e o p ła t o d w y ­

ro b ó w  p a ń s tw o w e g o m o n o p o lu s p iry tu s o ­

w e g o . O p ła ty  w z ro s ły o o k o ło 1 0 p ro c e n t  

u s to s u n k u d o 1 l i t r a s p iry tu s u . P rz y  

m n ie js z y c h o d l it r a i lo ś c ia c h s p iry tu s u ,  

p ro c e n t p o d w y ż k i z w ię k sz a s ię . (P o d w y ż ­

k a o p ła t z a s p iry tu s m ia ła w e jś ć w  ż y c ie  

ró w n o c z e ś n ie z u lg a m i p o d a tk o w e -  

m i, a le ja k  w ia d o m o , u lg  ty c h  n ie p rz y ­

z n a n o .. . P rz y p . re d .) .

O proces beatyfikacyjny Papie­
ża Piusa X.

W a rs z a w a , 8 . 5 .

D o W a ty k a n u p rz y s ła n o z W e n e c ji o b ­

s z e rn e a k ta w s tę p n e p ro c e su d ie c e z ja ln e ­

g o , d o ty c z ą c e g o p a p ie ż a P iu sa X . K a ż d y  

p ro c e s b e a ty f ik a c y jn y i k a n o n iz a c y jn y p o  

p rz e d z a n y je s t p rz e z s p e c ja ln e b a d a n ia  

b is k u p ie . W  s p ra w ie P iu sa X . b a d a n ia  

ta k ie b y ły p rz e p ro w a d z o n e w  t r z e c h d ie ­

c e z ja c h , g d z ie p rz e d w y b o re m  p a p ie s k im  

k s . J ó z e f S a r to p e łn i ł fu n k c je k a p ła ń s k ie . 

Z  c h w ilą p rz e k a z a n ia a k t o d n o ś n y m  w ła ­

d z o m  w a ty k a ń s k im  z a k o ń c z y ła s ię p ie rw ­

s z a c z ę ś ć b a d a ń ; o b e c n ie p o s k o n tro lo w a ­

n iu m a tę r ja lu d ie c e z ja ln e g o ro z p o c z n ie s ię  

w  R z y m ie w ła ś c iw y p ro c e s k a n o n iz a c y jn y .  

A k ta p ro c e su d ie c e z ja ln e g o , k tó re o ś w ie ­

t l iły p ra c e i c n o ty Z m a r łe g o , o b e jm u ją  

k 'lk a se t s tro n .

MAmazonkiu germańskie.

B e r l in  7 . 5 .

P o lic ja b e r l iń s k a a re sz to w a ła n a  

p rz e d m ie śc iu N e u k o e ln 6 m ło d y c h  

d z ie w c z ą t w  w ie k u  o d  1 5  d o  2 0  la t , n a ­

le ż ą c y c h d o s z a jk i z ło d z ie js k ie j , d z ia ­

ła ją c e j p o d  n a z w ą „ A m a z o n k a " . O rg a ­

n iz a c ja ta p lo n d ro w a ła s y s te m a ty c z n ie  

s k le p y  i d o m y to w a ro w e w  n a jb o g a t­

s z e j d z ie ln ic y m ia s ta . S z a jk ą  tą d o w o ­

d z iła 1 5 - le tn ia d z ie w c z y n a . Z ło d z ie jk i  

o ś w ia d c z y ły , ż e d o k o n y w a ły k ra d z ie ż y  

n ie ty le z c h ę c i z y s k u , i le ra c z e j d la  

s e n s a c ji .

Herbatka lekarstwem na kry­
zys gospodarczy.

W a rs z a w a , 7 . 5 ,

M in is te r p rz e m y s łu i h a n d lu p o d e jm o ­

w a ć b ę d z ie , w  d n iu 8  b m . p rz e d s ta w ic ie l i 

s fe r f in a n s o w y c h o ra z p rz e m y s ło w o -h a n ­

d lo w y c h h e rb a tk ą w  s a l i re c e p c y jn e j .m i­

n is te r s tw a , w  c z a s ie k tó re j n a s tą p i w y ­

m ia n a p o g lą d ó w  n a o b e c n ą s y tu a c ję g o ­

s p o d a rc z ą .

Odznaczenia.
T o ru ń , 8 . 5 .

P . P re z y d e n t R z p lite j n a d a ł z ło ty k rz y ż  

z a s łu g i: k s . d r . L e o n o w i H e y k e m u , p re ­

fe k to w i p a ń s tw , s e m in . n a u c z , w  K o ś c ie ­

rz y n ie z a z a s łu g i n a p o lu p ra c y  w  z a k re ­

s ie re g io n a liz m u p o m o rs k ie g o i p . Z y g ­

m u n to w i M ic h le ro w i, d y re k to r , p a ń s tw ,  

s z k o ły h a n d lo w e j w e W ło c ła w k u z a z a ­

s łu g i n a p o lu p ra c y s p o łe c z n e j .

Rozpatrywanie protestów wy­
borczych.

W a rs z a w a , 5 . 5 .

S ą d N a jw y ż sz y o g ło s i ł d z iś w y ro k  . w  

s p ra w ie p ro te s tu p rz e c iw k o w y b o ro m  d o  

S e jm u w  o k rę g u n o w o g ro d z k im , z g ło sz o ­

n e g o p rz e z S tro n n ic tw o C h ło p s k ie , S ą d  

N a jw y ż s z y o d d a li ł s k a rg ę . M o ty w y w y ro ­

k u  o g ło s z o n e b ę d ą d n . 1 2 b m . R ó w n o c z e ś ­

n ie S ą d N a jw y ż s z y ro z p a try w a ł s k a rg ę ,  

d o m a g a ją c ą s ię u n ie w a ż n ie n ia w y b o ró w  

d o S e jm u w  o k rę g u p iń s k im . O g ło s z e n ie  

w y ro k u  o d ło ż o n o  d o  d n . 1 2 b m .

Zastępca Gandhiego.

x 4 b b a s T y a b ji , k tó re g o  G a n d h i w y  z n a ­

c z y ł ja k o  z a s tę p c ę  s w e g o .
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Zjazd Młodych Obozu Wielkiej Polski 
w Gdyni.

Przemówienie p, Al. Dębskiego.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

(S treszczenie).

W  im ieniu centralnych w ładz O W P. za­
brał głos były w ojew oda w ołyński p. D ęb- 

• ski. M ocne w form ie i treści przem ów ienie 
zapoczątkow ał m ów ca retorycznem pyta­
niem . dlaczego m orze polskie, ten w ielki 
problem bytu narodow ego i państw ow ego, 
zostaio w dalszych dziejach Polski zanied ­
bane. Przyczyna tkw i w  niedostatku jasnej 
m yśli politycznej. B yli w praw dzie rflężow ie  
stanu, którzy rozum ieli spraw ę polskiego  
m o>rza. N iestety jednak m yśl ich nie znajoo  
w aia szerszego oddźw ięku. Z czasem  Polska  
staw ała się coraz częściej narzędziem ob- 
cem . Z agraniczne agentury w yzyskiw ały  
bezprogram ow ość polskiego życia zbiorow e­
go dla w przęgnięcia nas w  rydw an m ocarst 
w ow ej polityki państw ościennych. T en  
stan rzeczy doprow adził do upadku polity_ 
cznego, zakończonego tragedią rozbiorów . 
I potem  jeszcze lała się ofiarna krew pol­
ska dla celów  niezgodnych ze w skazaniam i 
polskiej racji stanu. O dżyła ona dopiero na  
kilkanaście lat przed w ielką w ojną św ia ­
tow ą. m ającą zm ienić oblicze E uropy i 
św iata. Z nalazła ona w yraz w ruchu  
w szechpolskim , tw órcam i którego są ludzie  
w ie kiej m iary: śp . Jan Popław ski śp . Z yg. 
m unt B alicki, oraz w ódz O bozu R om an  
D m ow ski.

T rzeba dziś głośno i w yraźnie stw ierdzić  
że gdyby nie R om an D m ow ski, jego przew i_  
dująca polityka, m y. M łodzi O bozu W iel_  
kiej Polski nie obradow alibyśm y dzisiaj w  
G dyni nad polskiem  m orzem .

N am w iadom o doskonale, jakiem i dro ­
gam i m usi pójść polityka Polski. Front 
pasz w inien być frontem zw róconym ku  
fachodow i. N iestety nie taka jest lin ja ofi­
cjalnej polityki polskiej w obecnej chw ili, 
R ządy sanacyjne sto ją w tej zasadniczej 
kw estji w yraźnie pod znakiem w pływ ów  
m iędzynarodow ej in trygi, kierow anej przez  
Ż ydów  i N iem ców .

Schodzim y do niezaszczytnej ro li pionka  
na szachow nicy europejskiej. T en stan rze­
czy m łoda generacja odczuw a najboleśniej. 
N ie hołdujem y im perjalizm ow i. trudno  je­
dnak patrzeć spokojnie na stopniow e degra  
dow anie Polski.

G nuśność um ysłow a, bezw ład w oli m usj 
się w reszcie skończyć, jeśli nie chcem y  
niebaw em stać się ofiarą w rogiej nam  
•polityki.

. Przeciw staw ić się m usim y w szyscy. D o  
skutecznego czynu potrzeba jednak ćw icze­
nia. osobistej odw agi i rozw oju ducha kar. 
riości. Sym bolem przyszłych zadań jest 
pięść podniesiona w obronie m ocarstw ow ej 
Polski.

O krzykiem na cześć O bozu W ielkiej 
Polski M łodych zakończył m ów ca sw oje  
przem ów ienie.

Przemówienie p, Tadeusza Bieleckiego, 
referenta organizacyjnego wydziału wy­

konawczego O. W, P.

W  w yjątkach brzm i przem ów ienie, jak  
następuje:

Przebieg zapasów  dziejow ych, jakie pra­
ojcow ie nasi toczyli z naw ałą germ aiiską. 
w ykazuje, że N iem cy ty lekroć brali nas za  
gardło , ilekroć byliśm y słabi, w ew nętrznie  
rozbici, w ’ orbitę obcej m yśli politycznej 
w przęgnięci.. Polityka ugody z N iem cam i 
w ydaw ała nas na ich łup . W iadom o bo ­
w iem . że .,krzyżackiego gadu ustępstw am i 
nie ugłaszczesz3 . T ym czasem teraz znów  
popełniam y błędy, za które drogo płacić  
inusim y.

O bjaw y schorzenia naszego organizm u  
państw ow ego są w idoczne i coraz groźniej- 
śże. W yrazem  zew nętrznym  tych niedom n- 
gań jest m iędzy innem i i kw estionow anie  
żachodnich granic Polski, ustalonych przez  
traktat w arsalski, które nie spotyka się * 
należytą reakcją. Ż aden, szanujący się na­

J. Ł Kraszewski. 48

Powrót do gniazda.
(C iąg dalszy).

V III.

W ieczora tego Janusz na chw ilę 
w padł do kam ienicy W ilm sa; starego  
H ennichena nie zastał, Fryda przyjęła  
go z jakąś obaw ą, z której się w ytłum a­
czyć nie um iała. C iotka ciągle była na  
czatach, jakby się czyjegoś przyjścia lę­
kała. N ie pow iedziaw szy nic o ojcu, Ja­
nusz, w idząc, że baw ić nie m oże i że  
dziew czę niespokojne zdaje się go  
chcieć pozbyć, odszedł prędko, nie m o ­
gąc sobie w ytłum aczyć tego usposobie- 
nia. ’#

Z e sm utnem i m yślam i poszedł do  
gospody, gdzie pisarza zastać się spo ­
dziew ał i nie znalazł go  tu . W ieczór nad ­
chodził, Janusz się niepokoić zaczynał 
coraz bardziej, stry ja nie było . W praw ­
dzie nigdy on ściśle godzin sw ych nie  
obrachow yw ał i nie staw iał się w po ­
rze; przed nocą jednak zw ykle pośpie­
szał dn gospody, bo spocząć lubił i na ­
w et stró j m u m iejski ciężył, a rozpasać  
się potrzebow ał i w ysapać. Spóźnienie  
dnia tego już i ludzi zaczynało niepo ­
koić, bo w yszedł był sam , nikogo z sobą  
nie w ziąw szy, i w iedziano, że rychło  

m iał toć zńow rotem .

ród nie m oże pozw olić, aby ktokolw iek  
śm iał dyskutow ać o jego granicach. R ządu  
któryby patrzył na takie zakusy biernie, 
nie to lerow anoby nigdzie długo. «

Przeżyw any obecnie kryzys jest natury  
nie ty lko gospodarczej, ale przedew szy- 
stk iem m oralno-połitycznej. Z am iast ocze­
kiw anego program u karm i się społeczeń­
stw o ordynornem i enuncjacjam i. O dbyw a  
się w Polsce jakiś posępny taniec w kółko. 
T en stan rzeczy niepokoi m łode pokolenie. 
M łodzi zam iast w ym yślań i czczego gada­
nia chcą w idzieć tw órczą pracę i w zm ac­
nianie potęgi Polski. T rudno liczyć dziś m u  

zdecydow ane i bezkom prom isow e stanow i­
sko lew icy. W  w alce jaką toczym y, liczy­
m y na w łasne siły . K to ponosi odpow ie­
dzialność za to . co się w Polsce dzieje, co  
ją osłabia i poniża? O czyw iście, że za w y ­
niki rządów pom ajow ych odpow iadają pi£- 
sudczycy i lew ica, która zam ach poparła, 
ale za trw anie tych rządów odpow iadam y  
już w szyscy, starzy i m łodzi, cały naród, 
m y m łodzi zw łaszcza tern bardziej, im  aa- 
iej idziem y w przyszłość, im lepiej i licz­
niej się organizujem y. N aród, który się po ­
zw ala lżyć i pom iatać, nie jest w ielki.

Jesteśm y dziś ruchem pow ażnym , licz­
nym , który objął w szystkie stany. O bok  
m .odzieży akadem ickiej, która od kilku lat 
idzie ław ą za w skazaniam i narodow em i w  
szeregach m łodych O . W . P„ znaleźli się  
rzem ieślnicy , robotnicy i chłopi. Stanow i­
m y pokaźną siłę i stąd nasze w ielkie obo­
w iązki. Jeśli sanacja nie potrafiła w ciągu  
czteroletn ich rządów nic trw ałego i pozy ­
tyw nego zdziałać, w inna odejść. N astąpi 
to tem prędzej, im szybciej społeczeństw o  
zdobędzie się na energję i w olę działania. 
R ozpow szechnia się w pow ojennym św ia­
cie zanik rycerskości i odw agi. Z am  as: 
m ęskiej, spokojnej, m ocnej reakcji spoty­
kam y często bezsilne narzekanie i płacz­
liw e"  uchw ały. N ajw ażniejszym obow iąz­
kiem w najbliższym okresie to przezw y­
ciężenie ociężałości, w ygody i tchórzostw u. 
M usim y być jak przystało na obóz odw aż­
nym i. nie od parady nosim y jako nasze  
godło m iecz C hrobrego. B rak odw agi oso­
bistej 'i poczucia w łasnego honoru w jed ­
nostkach zagraża przysz.ość państw a, a  
tchórzostw o i zbyteczna pokora jedynie  
rozzuchw alają przeciw nika. Posiadam y  
w ąski skraw ek m orza, a'e narodem m or­
skim  w pelnem tego słow a znaczeniu jesz­
cze nie jesteśm y. N aród m orski to naród, 
który skutecznie i odw ażnie w alczy, który  
nauczył się przezw yciężać potężny żyw ioł, 
który w  zapasach z m orzem  zahartow ał się  
i um ie niebezpieczeństw om  w ślepia zaglą­
dać. W ydobycie na  jaw tych pierw iastków ’ 
pozw oli nam  osiągnąć pełne zw ycięstw o, a  
ład i należyty rozw ój zapew nić nam  m oże  
jedynie św iadom y sw ych celów  rząd naro ­
dow y.

Przemówienie red. Jana Rembielińskiego
D o G dyni zjechaliśm y się, by w obliczu  

m orza, tuż u boku N iem iec, zastanow ić się  
nad niebezpieczeństw em , grożącem nam  od  
zachodniego sąsiada. Po w ojnie św iatow ej 
nastąpił w całej E uropie okres zm ęczenia, 
chęci użycia, zam iłow anie do w ygody, kom ­
fort. zastąpienie m unduru przez szlafrok  
N iem cy w yzyskują i podtrzym ują ten na ­
stró j ażeby „pokojow ą drogą” odebrać Pol. 
see ponow nie jej odw ieczne ziem ie. T ypo ­
w ym przedstaw icielem zm ęczonego E uro ­
pejczyka jest m ieszaniec rasow y hr. C ou- 
denhove - C alergis, w którego żyłach pły ­
nie krew  rozlicznych nacyj eura^jatyckich. 
G dy kom iw ojażer paneuropy p. C alergis, 
który publicznie głosił potrzebę skorygo­
w ania granic Polski w in teresie pacyfika­
cji E uropy, ośm iela się w ygłaszać pub  icz- 
nie odczyty w  sto licy , członkow ie rządu o. 
becnością dodają pow agi tym w ystąpie­
niom . Z aw ieram y układy likw idacyjne z  
N iem cam i, w yrzekając się polskiej ziem i.

G dy gaszenie ogni w ytrąbiono i Stró ­
że nocni chodzić zaczęli, a dalej i pół­
noc biła, Janusz i dw orzanie, którzy się  
spać nie kładli, poczęli m yśleć co po ­
cząć i czyby nie należało  w ysłać na m ia­
sto , ażeby się o pisarza dow iedzieć, 
trw ożąc się, czy go jakie nie spotkało  

nieszczęście...
Z daw ało się jednak, że co chw ila  

w rócić m oże. Jedni w  progu dom u, dru ­
dzy w oknach, w szyscy nie śpiąc, do ­
m yślając się, gw arząc, dotrw ali do  
w czesnego w iosennego poranku. N a  
brzask się już zabierało i po ko ­
ściołach dzw oniono na ju trznię, a pi­
sarza nie było . Siedział on, nie  
chcąc ustąpić od łoża chorego brata, 
o którego się trw ożył, pilnując go nie­
zgrabnie, lecz serdecznie. D opiero gdy  
już nadedniem pow ieki się chorem u  
kleić zaczynały , w yśliznął się na pal­
cach, a w yszedłszy na ulicę, poczuł się  
tak ciężkim  i złam anym , że m usiał po ­
w lec się na spoczynek.

Idąc, m yślał teraz ty lko, co pow ie  
Januszow i? bo go nie chciał nadarem ­
nie trw ożyć, nie potrafiw szy w ym óc u  
w ojew ody przebaczenia dla niego.

N ie rozpaczał w cale, że się to jesz­
cze da m oże uczynić, a tym czasem  po ­
stanow ił kłam stw em  się pobożnem  sal­
w ow ać.

U jrzaw szy M okącego się pisarza

G w arantem tych układów w obec N iem ców  
w  Polsce staje się rząd R zeszy. Jak nazw ać  
tę politykę ciągłych ustępstw ? O ficjaln ie  
nazyw a się —  polityką m ocarstw ow ą.

T em u zm ęczeniu m uszą przeciw staw ić  
m łodzi św ieżość, energję. gotow ość do w al. 
ki i zm ierzenia sw ych sił. N A * głosim y ha ­
sła w ojny dla w ^jny. R ozum iem y  doskonale  
w szystkie złe strony, jakie każda w ojna na  
L caj sprow adza. N ajbardziej stanow czo  
przeciw staw im y się jednakże w szelkim  
próbom  uw ikłania Polski w  now ą aw antu ­
rę na w schodzie, której ty lko szaleniec lub  
zbrodniarz m ógłby chyba pożądać. N iem cy  
głosząc hasło rew izji granic, w inni pam ię­
tać. że granice te pozostaw iły pod ich pa­
now aniem historycznie polskie ziem ie, 
Śląsk O polski, W arm ję, M azury przez m il- 
jonow ą z górą ludność polską zam ieszkałe. 
W  m iarę w zrostu sił w ew nętrznych Polski 
i w zrostu uśw iadom ienia narodow ego tej 
ludności, ten stan rzeczy z roku na rok  
staje się dla nas coraz bardziej krzyw dzą­
cy. tem  bardziej, że o w iele w iększy przy ­
rost ludności polskiej niż niem ieckiej coraz  
bardziej zm ieniać pow inien stosunek li­
czebny tych ziem na naszą korzyść. Z o- 
bow iązkam i stąd w ypływ ającem i m .ode  
pokolenie będzie m usiało coraz w ięcej się  
liczyć. G dy zaś dokona się ostatecznie du ­
chow e zjednoczenie dzielnic kraju , a stąd  
siła nasza ogrom nie w zrośnie, w ów czas na­
stanie chw ila ostatecznego zjednoczenia  
ziem  niew yzw olonych  z Polską, zrealizow a. 
nia naszego najw spanialszego i ostatecz­
nego ce.u —  stw orzenie w ielkiej Polski.

Przemówienie p, oboźnego Plucińskiego,
Z ram ienia dzielnicy zachodniej O . W . 

P., która gościła kierow ników M łodych, 
w itał zjazd obożny D zielnicy — p. Z yg­
m unt Pluciński w następujące słow a:

„R ozpatrując z lo tu ptaka dzieje nasze­
go narodu, dochodzim y do w niosku, że  
ilekroć odsuw ano Polskę od m orza, ty le­
kroć zatraca a sw ą siłę m ocarstw ow ą. Idea  
w szechpolska w ysunęła na czoło sw ego  
program u odzyskanie niepodległości opar­
tej na w olnym  dostępie do B ałtyku. W ielki 
program  zrodził w ielki czyn —  odzyskaliś­
m y byt niepodległy . N ie w olno nam dziś 
zaprzepaścić skutków m ozolnych w ysiłków  
ca ego pokolenia. B ez dostępu do m orza, 
bez ziem  zachodnich, rdzenia i ko ebki pań ­
stw a naszego, niem a silnej Polski. M łode  
pokolenie zdaje sobie z tego spraw ę, stąd  
doniosłość tego żyw iołow ego ruchu. Jego  
rozrost rokuje m u w ielką i decydującą ro l£  
w państw ie polskiem .

Ciężki zarzut pod adresem
m. Piłsudskiego.

Jedno z pism  śląskich, idące na pa ­
sku sanacji, uczyniło z okazji roczni­
cy 3-go pow stania śląskiego posłow i 
K orfantem u zarzuty , iż z pow odu j'ego  
polityki Polska nie otrzym ała na Ślą­
sku tego, co otrzym ać pow inna. N a za­
rzut ten pism o „Polonia 1 - odpow iada, 
co następuje:

,,T rzecie pow stanie śląskie. , Jest 
niezbitym faktem historycznym , że  
K orfanty dał do niego hasło . W iecie,

Znowu ciężka katastrofa auto-) 
busowa.

Poznań 8. 5. teł. w ł.

O podal Prom na, pom iędzy Pobie ­
dziskam i i K łeckiem , autobus w padł 
na drzew o. Przód m aszyny jest zni­
szczony. Szofer m a połam ane ręce i 
nogi. Jedna z kobiet —  pasażerek po ­
niosła śm ierć na m iejscu, sześciu in ­
nych pasażerów odniosło ciężkie rany.

krokiem  pow olnym , z tw arzą w ybladłą, 
co żyło w ytoczyło się z gospody prze­
ciw ko niem u. Janusz pierw szy  przypadł 
doń, w ym aw iając m u, że ich w takim  
niepokoju rzucił i naraził się na jakiś  
w ypadek. D w ór, całując go po rękach, 
narzekał, że pan nikom u nie kazał iść  
za sobą.

—  A le dajcież m i pokój —  zaw ołał 
pisarz, rozrzew niony nieco, —  próżne  
w asz turbacje i doinysły . T ylkom  głup ­
stw o zrobił, jak to u m nie nie now ina, 
ale m i się nic nie stało i nic stać nie  
m ogło. Jak m łodzieniaszek  siadłem  grać  
w  kości i po w szystkiem .

Pisarz gryw ał w praw dzie i kubki lu ­
bił, lecz nigdy tak zapam iętale, aby im  
sen pośw ięcał. D ziw ne się w ięc tłum a ­
czenie w ydało. T rzeba je było przyjąć, 
w derząc czy nie, a stary pom ruczaw szy, 
ledw ie się rozdziaw szy, padł na łóżko  
i zm ożony usnął tw ardo. N im  w szakże  
położył się, rękodajnem u szepnął, aby  
go pod karą gniew u i niełaski zbudził 
za cztery godziny. Janusz poszedł do  
sw ej izdebki i w dom u ucichło . R ozkaz  
przebudzenia i tłum aczenie, jakiem  ich  
zbył pisarz, daw ało się w iele dom yślać.

Z aledw ie w staw szy potem , ubrał się, 
polew ki napił, a w ąsy ledw ie otarłszy, 
Januszow i na w ychodnem polecił, aże­
by się nie oddalał z dom u, bo go po ­
trzebow ać m oże

Deklaracja.
1) zjechaliśm y się po raz pierw szy, m y  

kierow nicy ruchu M łodych ze w szystkich  
stron Polski dlatego w łaśnie w G dyni, że  
brzeg B ałtyku to fundam ent w ielkości na ­
szej O jczyzny.

G dy jednak w ąski on jest i ciasny, gdy  
stary G dańsk nie całkow icie jeszcze w pol­
skich jest rękach, kiedy na zachód i na  
w schód rodacy nasi niem ieckim i są pod ­
danym i, rozum iem y, jak w ielkie i trudne  
zadania są jeszcze do spełnienia, rozum ie­
m y. że skuteczną politykę m orską popro ­
w adzi ty lko państw o zw arte i m ocne, o- 
parte na praw ie i rządzone przez zorgani­
zow any naród.

2) N iem cy ufni w  sw oją liczebną i m a­
terialną przew agę, ufni w osłabnięcie  
sw ych zachodnich zw ycięzców  oraz w  m ię­
dzynarodow ą in trygę, głoszą otw arcie i 
zuchw ale sw oje pretensje do granic usta­
lonych w traktacie w ersalskim .

R ząd po ski nie ty lko nie um ie tem u  
zapobiec, ale w daje się z nim i w układy, 
zaw ierając niekorzystne um ow y i traktaty .

N iem cy jednak m uszą zrozum ieć, że  
w alka o m orze i granice jest dla nas św ię­
ta . że cel jej m noży siły narodu M uszą pa­
m iętać rów nież, że ataki ich kierują się 
przeciw granicom , które setki tysięcy Po ­
laków pozostaw iły poza państw em pol­
skiem , które przy N iem cach odw ieczna  
piastow skie zatrzym ały ziem ie.

3) Szczególnie m ocno sprzeciw ić się 
przeto m usim y próbom uw ikłania Polski 
w bezcelow e aw antury na w schodniej gra. 
nicy. O św iadczam y, że nikt nie zdo 'a nam  
przeszkodzić w gruntow aniu podstaw po ­
tęgi Polski —  na brzegu m orskim i n»  
szańcu w ’alki z niem czyzną.

4) w tem położeniu przy naporze, jaki 
od zew nątrz organizow any jest na nasze  
granice trw a w kraju stan niepew ności i 
bezw ładu, u steru pozostają ludzie, którzy  
w okresie odbudow y państw a dow iedli, że  
znaczenia m orza oraz ziem zachodnich nie  
rozum ieją. Stw ierdzić m usim y, że skero  
polityka polska stanęła w chw ili obecnej 
na rozdrożu, jest obow iązkiem naszym  
skierow ać ją na w łaściw e tory . Skupiw szy  
w O bozie W ie kiej Polski liczne i w zrasta­
jące w ciąż zastępy m łodego pokolen ’a poi. 
skiego. rozum iem y jednocześnie całkow icie  
w zrastającą w ciąż odpow iedzialność naszą  
za przyszłe losy państw a i za to w szystko  
co Polskę dzisiaj spotyka.

co pow iedział w ów czas Piłsudski K or­
fantem u? Ż e pow stanie ślęskię jest 
katastrofę dla-państw a polskiego! A ni 
jednego karabinu, ani grosza nie da. 
D okum enty odpow iednie istn ieją i uj­
rzą św iatło dzienne 14.

N a zarzut pow yższy pow inna bez­
w arunkow o nastąpić odpow iedź ze  
strony obw inionej. Spraw a m usi być  
w yjaśniona. T akiego zarzutu zam ilczeć 
nie w olno.

Zbrodniczy podpalacz.
L w ów , 7. 5.

W  przysiółku G aje Suchodolskie po ­
w iatu B rody w ybuchł onegdaj pożar 
w skutek zbrodniczego podpalenia. Pięć  
dom ów  m ieszkalnych w raz z zabudow a­
niam i gospodarczem i spłonęło . Straty  
w ynoszą kilkadziesiąt tysięcy złotych.  
Spraw ca podpalenia został ujęty i od ­
dany w ładzom sądow ym .

C hciał m u jeden z dw orzan  tow arzy ­
szyć koniecznie, ale go ofuknął i w  do ­
m u w szystkim siedzieć kazał. U w ażali, 
że idąc z pośpiechem , oglądał się długo, 
czy kto m im o rozkazu nie śledzi go  
i groził zdała sto jącym . T ak im tedy  
z oczów  znikł, a nikt się tajem nicy do ­
m yśleć nie um iał. Janusz, choćby się  
był w yrw ać rad , m usiał być posłusz ­
nym . Pod niebytność stry ja na niego  
spadły odw iedziny różnych  now ego zbo ­
ru  członków i na rozm ow ie z nim i czas  
m u przeszedł do w ieczora.

Z now u już m rok padał, a w ojew o ­
dzie byłby się chętnie w yrw ał ku R yn ­
kow i, ale go rozkaz stry ja trzym a* a  
chciał m u być posłusznym . D ziw ne ja ­
kieś przeczucie m ów iło m u, iż niebyt­
ność pana pisarza i jego losam i była w  
zw iązku, a choć aiepedobna było przy ­
puścić, aby się i w ojew odą schodzić  
m ieli, Janusz był niespokojny.

W  istocie nie m ógł się oddalić pan  
pisarz, dnia tego bow iem  stan zdrow ia  
brata znacznie się pogorszył. L ekarz już  
nie ćzynił żadnej nadziei i m ów ił, że się  
życie w yczerpało , że go niczem przy ­
w rócić niepodobna. W ojew oda słabł w 
oczach. U łoża jego siedząc, ocierając  
łzy , pisarz m iał nadzieję, że tu  w reszcie, 
w godzinie uroczystej rozstania, Janu ­
szow i przebaczenie w yrobić potrafi.

(D alszy ciąg nastąpi).
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B u k a re sz t, 8 . 5 . T e l w t
P o lic ja p ro w a d z i e n e rg ic z n e Ś le d z tw o  

c e le m  w y k ry c ia sp ra w c ó w  n a p a d u ra b u n ­
k o w e g o n a p a n ią S z e m b e k o w ą , p . D e v e y a  
i m in is tra D a v iłę . S a m o c h ó d , n a le ż ą c y  

d o p o se ls tw a p o lsk ie g o , k tó ry m je c h a li  
n a p a d n ięc i m a d w ie sz y b y s tłu c z o n e . S z o ­
fe r o św ia d c z y ł, ż e z m u sz o n y b y ł d o z a ­

trz y m a n ia sa m o c h o d u , g d y ż d ro g a z a g ro ­
d z o n ą b y ła d ru te m  k o lcz a s ty m . W e d łu g  
in fo rm a c y j d z ie n n ik ó w , w a rto ść b iż u te r ji  
sk ra d z io n e j p a n i S z e m b e k o w e j w y n o s i o -  
k o ło m iljo n a le i.  • - ,

S a m o c h ó d , k tó ry m  je c h a li o b ra b o w a n i, 

n a le ż a ł —  Ja k  w y k a z u je ś le d z tw o , p ro w a ­

d z o n e p rtfb z w ła d z e ru m u ń sk ie —  d o p o -  
se le ć w a p o lsk ie g o . B a n d y c i p o d d a li w szy ­

s tk ie  ja d ą c e a u te m  o so b y sz c z e g ó ło w e j re ­
w iz ji. P o s ło w i D a v ili z ra b o w a li 5 .0 0 0 d o ­
la ró w , D e v e y 'o w i w ię k sz ą su m ę g o tó w k i, 
a p a n i S z e m b e k o w e j n a sz y jn ik , w a rto śc i 

5 0 .0 0 0 z ł.

N u n c ju sz p a p ie sk i ja k o d z ie k a n k o r ­
p u su d y p lo m a ty c z n e g o w B u k a re sz c ie , 

z ło ż y ł p o s ło w i p o lsk ie m u S z e m b e k o w i w y ­
ra z y w sp ó łc z u c ia . R u m u ń sk i m in is te r  
sp ra w z a g ra n ic z n y c h M iro n e sc u z ło ż y ł 

m u ró w n ie ż w iz y tę .
W ła d z e ru m u ń sk ie s tw ie rd z iły , ż e n a ­

p a d u  n a a u to  z d y p lo m a ta m i b a n d y c i d o ­
k o n a li w  te rn sa m e m  m ie jsc u , w  k tó re m  
p rz e d d w o m a ty g o d n ia m i n a p a d li i o g ra ­
b ili d w u k u p c ó w . N a c z e le b a n d y s to i 
d e z e r te r z je d n e g o z p u łk ó w  a r tjle r ji ru ­
m u ń sk ie j, k tó re m u p o m a g a ją d w a j m ło ­
d z i o p ry sz k o w ie . R e sz ta b a n d y re k ru tu je  
s ię z c h ło p ó w z e w si G riv ic a . W ła d ze  
m a ją n a d z ie ję , ż e sp ra w c ó w u d a s ię  
w k ró tc e p o jm a ć i łu p  o d z y sk a ć w  c a ło śc i.

N a p a d w y w o ła ł o g ro m n e w ra ż e n ie w  
c a ły m  e u ro p e jsk im  św ie c ie p o lity c z n y m .

Wiosenna burza gradowa.
L w ó w , 7 . 5 . "  ,

O n e g d a j p rz esz ła  n a d  n ie k tó ry m i p o ­

w ia ta m i w o je w ó d z tw a ta rn o p o lsk ie g o  

w ie lk a b u rz a p o łą c zo n a z g ra d e m . W  

g m in ac h K ra sn e i S a d z aw k i p o w ia tu  

sk a ła ck ie g o  p a d a ł g ra d  w ie lk o śc i o rz e ­

c h a w ło sk ie g o , k tó ry w y rzą d z ił z n ac z ­

n e  sz k o d y  w  sa d a ch  i n a  p o la c h . W  g m i­

n ie N o só w  p o w ia tu  P o d h a jc e  n a s tą p iło  

o b e rw an ie s ię c h m u ry . W  o k o lic y  P o d -  

k a m ien ia  p o d  B ro d a m i w sk u tek  u d e rz e ­

n ia p io ru n u  s trz a sk a n y c h  z o s ta ło  k ilk a  

s łu p ó w  te le g ra f ic zn y c h .

W Hiszpanii panuje spokój.
M a d ry t 7 . 5 . .
W c a łe j H isz p a n ji p a n u je sp o k ó j. 

M in iste r sp ra w  w e w n . z ap rze cz y ł p o ­

g ło sc e ,. ja k o b y rz ek o m e a re sz to w a n ie  

w śró d  s tu d e n tó w  w  M a d ry c ie  b y ły p o ­

w o d em  z am ie rz o n e g o s tra jk u s tu d e n ­

tó w w  u n iw e rsy te ta ch p ro w in c jo n a l­

n y c h . W  k ilk u  m ia sta c h p ro w in c jo n a l­
n y c h s tu d e n c i u rz ą d z ili s tra jk  2 4 -g o -  

d z in n y  ja k o w y raz so lid a rn o śc i z e s tu ­

d e n ta m i m a d ry c k im i, n ig d z ie je d n a k  

n ie d o sz ło  d o ja k ic h k o lw ie k p o w a ż n ie j  

sz y ch z a jść . Z a b u rz e n ia u n iw e rsy te ­

c k ie m o ż n a u w a ż ać z a z lik w id o w a n e .

Tornado.

Dellas 7 . 5
W e d łu g o s ta tn ic h d o n ies ień , o fia rą  

tornado p a d ło 7 3 z a b ity c h  i se tk i ra n ­

n y c h . S z k o d y są o g ro m n e . W o b ec z a ­

p e łn ie n ia sz p ita li m u sia n o u tw o rz y ć  

sp e c ja ln e a m b u la to r ju m w są s ie d n im  

b u d y n k u .

P. Prezydent zaszczycił 
p. Prezydentów^.

Warszawa, 7. 5.
P a n i P re z y d e n to w a M o śc ic k a p o d e j­

mowała w d n iu d z is ie jsz y m  p o p o łu ­

d n iu h e rb a tk ą n a Z a m k u p rz ed s taw i­

c ie li św ia ta p o lity c z n eg o , d y p lo m aty c z ­

n e g o , są d o w n ic tw a , s fe r g o sp o d a rc z y c h ,  

w o jsk o w o śc i o ra z św ia ta n a u k o w e g o  

j k u ltu ra ln e g o  s to licy . P rz y jęc ie , k tó re  

n o s iło c h a rak te r to w a rz y sk i z a sz c zy c ił  

swą o b e c n o śc ią p . P re zy d e n t R z p lite j.

Wrzenie w Indiach.
L o n d y n  7 . 5 . .

N a d z is ie jsz e m p o s ie d z en iu Iz b y  

G m in se k re ta rz s ta n u d o sp raw  In d y j

o św ia d c z y ł, ż e z w y ją tk ie m  n ie k tó ry c h  

m ie jsco w o śc i w o k o lic a c h B o m b a y u  

o raz p e w n y c h m ie jsc o w o śc i n a p o ­

g ra n ic z u p ó łn o c n o -z a ch o d n ie m  n ie z a ­

sz e d ł n ig d z ie w y p a d ek z a k łó c en ia  sp o ­

k o ju . L u d n o ść m u z u łm a ń sk a trzy m a  

s ię n a  u b o c zu w  s to su n k u d o a k c ji  

n ie p o s łu sz M O stu

C h itta g o n c ( In d je ) 7 . 5 . t
D z iś ra n o d o sz ło d o s ta rc ia m ię d z y  

o d d z ia łk ie m  p o w sta ń có w  a p o lic ją n a  

p ra w y m  b rz eg u K a rn a fu li n a p rz e c iw  

C h itta g o n g . W  s ta rc iu te rn c z te re c h  

p o w s ta ń c ó w  z o s ta ło z a b ity c h a d w ó c h  

w z ię ty c h d o n ie w o li, p o z a te m  ra n n y  

je s t je d en p o lic jan t i c z te rec h w ło -

^clan, którzy znaidasnali sie w pobliżu, ślono na 1 września br.

Ponury proces o morderstwo.
Morderca •kamny zostM na kara śmiercŁ

G ru d z iąd z , 8 . 5 . T e ł. w ł.

D n ia 2 5 lip ce u b . ro k u w  n o c y o k o ło  
g o d z in y  1 2 -te j z a m o rd o w a n y  z o s ta ł n a  sz o ­

s ie P ru sz cz  —  K o ro n o w o  p o m ię d z y S e ro c ­
k ie m  a  N o w y m  Ja sie ń c em  ro ln ik  W ilk o w -  

sk i, w ła śc ic ie l w ię k sz e g o g o sp o d a rs tw a w  

Ja sie ń c u . P o d z a rz u te m  m o rd e rstw a w z g l. 
n a m o w y a re sz to w a n i z o s ta li w d z ie ń p o  

p o g rz e b ie śp . W . g o sp o d a rz Ja n W o lak z  
Ja sie ń c a , m ło d sz y b ra t je g o F ra n c isz e k  

i ż o n a z a m o rd o w a n e g o , w ła śc ic ie lk a g o ­
sp o d ars tw a , H e n ry k a W ilk o w sk a , w sz y ­

sc y  tro je p o n iż e j la t 3 0 . P o d c z a s ś le d z tw a  
p rz y zn a li s ię W o la k o w ie w  z u p e łn o śc i d o  

w in y i p o d a li n a jd ro b n ie jsz e sz cz e g ó ły z  
p rz e b ie g u p rz y g o to w a n e j z b ro d n i, ró w n ie ż  
i W ilk o w sk a z e z n a ła , ż e w ie d z ia ła , ż e W o ­
la k o w ie , z k tó ry c h Ja n ż o n a ty b y ł z s io ­
s trą  W ilk o w sk ie j, M a rją z K a c z e w sk ie h w  
L o w in iu , m ie li z a m ia r z a m o rd o w a ć W il-  

k o w sk ie g o , rz e k o m o z o b a w y s tra t m a ­

te r ia ln y c h , p o n ie w a ż Ja n W o la k , ja k te n ­

ż e tw ie rd z i, ż y ro w ą ł W ilk o w sk iem u , p rz e d  
s ta w ia ją c  g o  ja k o  m a rn o tra w c ę , w e k s le  n a  
k ilk a ty s . z ł. R ó w n o c z e śn ie je d n a k w y ­
sz ło n a ja w , ż e W ilk o w sk a u trz y m y w a ła z  

m ło d szy m n ie ż o n a ty m W o la k ie m s to su ­
n e k m iło sn y , o b ie c u ją c m u m a łż e ń s tw o  w  

ra z ie śm ie rc i sw e g o m ę ż a , m im o , ż e o n , 
ja k o sk a rż o n a tw ie rd z i, d o b rz e s ię z n ią  

o b c h o d z ił.

E p ilo g te j p o n u re j sp ra w y ro z e g ra ł s ię  
d n . 6 i 7 b m . p rz e d  są d e m  o k rę g o w y m  w  

G ru d z ią d z u , k tó re m u p rz e w o d n ic z y ł p re ­
z e s są d u o k rę g o w . K ó rn ic k i, a o sk a rż a  

p ro k u ra to r T rz c iń sk i; ja k o b ie g ły c h są d  
p o w o ła ł n a ro z p ra w ę le k a rz y  d r . M a ja , d r . 
H o ffm a n n a i d r . W a rtę ; o sk a rż o n y ch  b ro ­
n ili a d w o k a c i d r . M a y z e l, d r . P e h r i P a ­

w ło w sk i z B ro d n ic y .

W b re w z e z n a n io m w to k u ś led z tw a  
F ra n c isz e k W . z e z n a je n a  są d z ie , ż e W ilk , 

z a b ił k a m ie n ie m  i d o b ił g o w y s trz a łe m  z  
re w o lw e ru b e z p o m o c y  o so b y trze c ie j i ż e  
W ilk o w sk a n ie n a m a w ia ła g o d o z b ro d ­
n i. B ra t je g o Ja n w y p ie ra s ię w sp ó ł­

u d z ia łu , a p rz y z n an ie s ię d o w in y p o d ­
c z a s ś led z tw a tłu m a c z y ta k , ż e „ p o ta k i-  

w a l“ n a g o to w e p y ta n ia sę d z ie g o ś le d c z e ­

C h ło d z e n ie p o d n ie c o n y c h u m y s łó w .

P o lic ja b e rliń sk a sp raw iła so b ie sp e c ja ln e sa m o c h o d y d la p o le w a n ia z im n ą , 

w o d ą ro z g o rą cz k o w a n y c h d e m o n s tra n tó w . S a m o c h ó d  ta k i p o s iad a  z b io rn ik  n a  

5 0 0 0  1 . w o d y  i d z ia ła  n a  o d le g ło ść  5 0 m .

Propaganda przeciw Polsce.
G d a ń sk , 7 . 5 . . .

. W  d z is ie jsz e j „ B a ltisc h e P re ese 1 1 p o d  

ty tu łem  „ G d in g e n 1 1 u k a z a ł s ię ta jn y m e -  
m o rja ł; k tó re g o a u to re m  je s t n ie ja k i Jo ­

h a n so n . M e m o ria l te n , p rz e z n a c z o n y d la  
w ła d z a w  sz c ze g ó ln o śc i d la se n a tu W o l­

n e g o M ia sta o p ra c o w a n y ju ż b y ł w  ro k u  
1 9 2 8 i d o rę c z o n y z o s ta ł ja k o d o k u m e n t  

śc iś le p o n u fn y ta k ż e k ilk u  p o s ło m  d o se j­
m u  g d a ń sk ie g o  o ra z k ilfc u p o s ło m  d o  p a r ­
la m e n tu n ie m ie c k ie g o i fe jm u p ru sk ie g o .  

„Fundusz budowlany".
- 300 milionów zł.Podwyżka komornego

D z ie n n ik i z b liż o n e d o k ó ł rz ą d o w y c h  
in fo rm u ją .

—  „ O d k ilk u m ies ięc y m ło n ie rz ą d u  
o m a w ian y  je s t p ro je k t u tw o rze n ia  sp ec ja l­
n e g o „ F u n d u sz u b u d o w la n e g o 1 1 , k tó ry to  
fu n d u sz u ż y w a n y b y łb y n a ro z b u d o w ę  
m ia st, a w  sz c z e g ó ln o śc i n a b u d o w ę ta ­
n ic h m ie sz k a ń .

P ro je k t fu n d u sz u b u d o w lan e g o k ilk a ­
k ro tn ie ju ż b y ł p rz e d m io te m  o b ra d R a d y  
M in is tró w , a le z e w z g lę d u n a tru d n o ść  
p ro b le m u z a ła tw ie n ia g o c ią g le u le g a ł o d ­
ro c z e n iu

O b e c n ie rz ą d p o s ta n o w ił d o ty c h c z a so ­
w y p ro g ra m b u d o w la n y sk o m a so w a ć  
i u z u p e łn ić , p rz y c z em  te rm in , d a n y m in i­
s te rs tw o m  sk a rb u  i ro b ó t p u b lic z n y c h d o
o s ta tec z n e g o w y k o ń c z e n ia p ro je k tu , o k re -

g o , n ie  w ie d zą c  c o  c z y n ił ’* . Oskartona W. 
ju ż n ie p a m ię ta n ie k tó ry c h sz c z e g ó łó w  z e  
sw y c h z e z n a ń d a w n ie jsz y c h i tw ie rd z i, ż e  

z a c zę ła s ię o b c h o d z ić c h ło d n o z W a la -  
k ie m  w  d z ie ń  p o śm ie rc i sw e g o m ę ż a , ra ­

c z e j p o je g o p o g rz e b ie ; w ie d z ia ła o n a  

w p ra w d z ie o z ły c h z a m ia ra c h W o la k ó w , 

le c z n ie n a m a w ia ła ic h d o z b ro d n i.

N a s tę p n ie p rz e w o d n ic z ą c y są d u o d c z y ­

tu je p ro to k ó ły z e z n a ń o sk a rż o n y c h w  
c z a sie ś le d z tw a , w e d le k tó ry c h F ra n c i­
sz e k W . d n ia k ry ty c z n e g o , u d a ją c p ija n e ­

g o , p ro s ił w ra ca ją ce g o p o w ó z k ą W ilk o w -  
sk ie g o z e S e ro c k a , a b y g o z a b ra ł; W . 
p rz y s ta n ą ł i z a b ra ł g o ; g d y u je c h a li k a ­

w a łe k d ro g i, W o la k u d e rz y ł W . k a m ie ­
n ie m  k ilk a k ro tn ie z ty łu w  g ło w ę ; m o rd o ­
w a n y b ła g a ł g o : „ D a ru j m i F ran iu , ja c i 
w sz y s tk o  w y b a c z ę 1 * —  i p o d c ią ł k o n ie , a b y  

ja k n a jp ręd z e j d o s ta ć s ię d o d o m u . W  
te j c h w ili w y sk o c z y ł Ja n W „ u k ry ty w  

ro w ie , i z a trz y m a ł k o n ie ; te ra z  o b a j z n ie ­
ś li k o n a ją c e g o W ., k tó re m u F r. z a d a ł je ­
sz cz e k ilk a c io só w ; z w o z u i rz u c ili d o  
ro w u ; tu  W . u s iło w a ł w sta ć , w ó w c z a s je ­

d e n z n ic h p o w a lił g o w y s trz a łe m  z re ­
w o lw e ru . K o n ie , a b y z b ro d n ia s ię z b y t  
w c z e śn ie n ie w y k ry ła , sk ie ro w a li w p o le  

i ta m  u w ią z a li, g d z ie je d o p ie ro p rz e ­
c h o d n ie n a d ra n e m  z a u w a ż y li. Ja n W ., 
w ró c iw sz y d o d o m u , o p o w ie d z ia ł ż o n ie o  

te rn c o z a sz ło , ta k  sa m o o p o w ia d a ł F ra n ­
c isz e k W . u K o sz a rsk ic h o d o k o n a n e j  

z b ro d n i, o d d a ją c re w o lw e r d o sc h o w a n ia ;  
sk rw a w io n e u b ra n ie o d d a ł W , d o sp a le ­

n ia w  p a ro w n ik u  a  u b ra ł s ię w  in n e . —  

N a s tęp n e g o d n ia u d a ł s ię F r. W . d ó  
o sk a rż o n e j W . i p o z o sta ł u n ie j...

W  p o g rz e b ie , ja k św ia d k o w ie z e z n a ją , 
w z ię li o b a j m o rd e rc y u d z ia ł; F ra n c isz e k , 
n ie o k a z u ją c n a jm n ie jsz e j sk ru c h y , kro­
c z y ł w o rsz a k u p o g rz e b o w y m  n a c z e le , 
n io są c c h o rą g ie w k o śc ie ln ą p o d c z a s p o ­

c h o d u ż a ło b n e g o .
S ą d sk az a ł F r. W . n a k a rę śm ie rc i  

p rz e z p o w ie sz e n ie , b ra ta je g o n a 6 la t  

c ię ż k ie g o w ię z ie n ia a w ia ro ło m n ą W il-  
k o w sk ą n a 1 0 la t k a ry c ię ż k ie g o w ię z ie ­

n ia .

C e le m te g o m e m o rja łu je s t z w ró c e n ie  
u w a g i k ó ł n ie m ie c k ic h R z e sz y i G d a ń sk a  

n a k o n ie cz n o ść z w a lc z a n ia p o lsk ie g o p o r ­

tu w  G d y n i w sz y stk ie m i ś ro d k a m i w sk a ­
z u je n a to , ż e n a le ż y o n d o a n ty p o lsk ie ­

g o w y d a w n ic tw a p ro p a g a n d y , w y d a w a n e ­
g o p rz e z n ie m ie ck i „ In s ty tu t W sc h o d n i* * .  

N a c z e le te g o in s ty tu tu s to i d y re k to r a r ­
c h iw u m  g d a ń sk ie g o d r . R  e  c  k  e — - u rz ę d ­
n ik g d a ń sk i.

S z c z e g ó ły o rg a n iz a c ji fu n d u szu b u d o ­
w la n e g o n ie są je sz cz e z n a n e . M ó w i s ię  
ty lk o o p o d w y ż c e k o m o rn e g o i u ż y c iu te j  
n a d w y ż k i n a rz e c z F u n d u sz u . P o z a te m  
p rz e w id u je s ię c a ły sz e re g in n y c h ź ró d e ł  
d o c h o d u .

W ła d z e m a ją n a d z ie ję , ż e F u n d u sz p o ­
w in ie n d a ć o d 2 5 0 d o 3 0 0 m iljo n ó w z ło ­
ty c h ro c z n ie 1 * . —

C z y s fe ry d e c y d u ją c e n ie z d a ją so b ie  
sp raw y z te g o , ja k ie je s t p o ło ż e n ie g o sp o ­
d a rc z e sp o łe c z e ń s tw a ? C z y n a p raw d ę  m a ­
ją „ n a d z ie ję 1 1 w y c isn ą ć ro c z n ie 2 5 0 — 3 0 0  
m iljo n ó w z ło ty ch . Ja k w id a ć o s ła w io n y  
p ro je k t so c ja lis ty c zn y M o ra c z e w sk ie g o  
w y jrz a ł z p o d su k n a i z n ó w  w c h o d z i n a  
p o rz ą d e k d z ie n n y .

Pokój wiród armat.
Włochy budują 29 okrętów 

wojennych.
W io c h y w y c ią g n ę ły k o n sek w e n c je z  

k o n flik tu , ja k i z a is in ia ł m ię d zy n ie m i < * • 
F k a n c ją , n a tle k o n fe re n c ji ro z b ro je n io w e j  
m o rsk ie j w  L o n d y n ie . R a d a m in is tró w  p v  
w y s łu c h a n iu  m in is tra m a ry n a rk i z d e c y d o ­
w a ła b u d o w ę 29 n o w y ch  je d n o s te k w o je n ­
n y c h m o ro k ic h w  ro k u 1 9 0 0 . P o je m n o ść  
m a ją c y c h  s ię b u d o w a ć o k rę tó w , p o w ię k sz y  
o g ó ln y  to n n a ż  f lo ty  w ło sk ie j o  4 3  ty s , to n n . 
Id z ie m . in , o b u d o w ę k rą ż o w n ik a lin io ­
w e g o „ P o la “ (1 0 ty s . to n n ) , d w ó c h k rą ­
ż o w n ik ó w  d ru g ie j k la 3 y (p o 5 ty s . C o n n )  
i 4  to rp e d o w c ó w , re sz ta to ło d z ie p o d ­
w o d n e .

N a le ż y d o d a ć ró w n o c z e śn ie , ż e w  d n iu  
2 7 u b . m . sp u sz c z o n o n a w o d ę d w a k rą ­
ż o w n ik i w ło sk ie „ F iu m e “ i „ Z a ra “ , k a ż d y  
z n ic h m a 1 0 ty s . to n n i m o ż e p o m ie śc ić  
3 h y d ro p la n y . W  ty m  sa m y m  d n iu u k a ­
z a ły s ię n a p o w ie rz c h n i m o rz a d w a n o -  
w o z b u d o w a n e o k rę ty s traż n ic ze („ V e d e t-  
ta “ ) . D z ie ń 2 7 k w ie tn ia p o w ię k sz y ł f lo tę  
w ło sk ą o 3 3 ć y s . to n n .

Ulgi podatkowe,
W  m y śl u s ta w y o p a ń s tw o w y m  p o d a t­

k u  p rz e m y s ło w y m  w  te rm in ie d o d n ia 1 5  
m a ja  b r . w in n a b y ć u isz c z o n a ró ż n ic a p o ­
m ię d z y k w o tą u isz cz o n e g o p o d a tk u o d o -  
b ro tu z a ro k  1 9 2 9 a u s ta w o w e m i z a lic zk a ­
m i. p rz e p isa n e m i z a te n ż e ro k . W  ty m  
sa m y m  te rm in ie w in n a  b y ć ró w n ie ż w p ła ­
c o n a z a lic z k a n a p o c ze t p o d a tk u p rz e m y ­
s ło w e g o o d o b ro tu z a I k w a rta ł rb ., a  
w re sz c ie w  d n iu 1 m a ja  rb . p ła tn a je s t 
p o ło w a p a ń s tw , p o d a tk u d o c h o d o w e g o n a  
ro k 1 9 3 0 .

C h c ą c u ła tw ić p ła tn ik o m w y w ią z a n ie  
s ię i o b o w ią z k u o p ła c a n ia w y m ie n io n y c h  
w y ż e j p o d a tk ó w  b e z z b y tn ie g o p rz e c ią ż e ­
n ia , p , m in . sk a rb u z a rz ą d z ił, a b y  ró ż n ic e  
p o m ięd z y k w o tą w y m ie rz o n e g o p o d a tk u  
p rz e m y s ło w e g o o d o b ro ć u z a ro k 1 9 2 9 a  
u s ta w o w e m i z a licz k a m i sp ła c a n o  b e z u s ta ­
w o w y c h k a r i o d se te k z a o d ro cz e n ie w  
2 -c h  ró w n y c h ra ta ch  p ła tn y c h  —  p ie rw sz a  
d o 1 5 m a ja , d ru g a  —  d o  1 5 c z e rw c a r . b . 
w łą c zn ie . R ó w n o c z eśn ie p rz e su n ię te z o ­
s ta ły : p ie rw sz a z a lic z k a k w a rta ln a z 1 5  
m a ja n a 1 5 lip c a i d ru g a z a lic z k a z 1 5  
lip c a n a  1 5 s ie rp n ia rb . w łą c z n ie . D o p o ­
w y ż sz y c h te rm in ó w  n ie m a z a s to so w a n ia  
1 4 -d n io w y te rm in u lg o w y .

Trudności egzaminów wyzwo- 
leniowych.

N a sp e c ja ln e j k o n fe re n c ji, o d b y te j p rz e d  
k ilk u d n ia m i w  w a rsz a w sk ie j Iz b ie R z e-<  
m ie śln ic z e j, p o s ta n o w io n o w y s tą p ić  d o  pre­
z e sa R a d y  M in is tró w  i m in is tró w  p rz e m y ­
s łu i h a n d lu , o ra z w y z n a ń re lig ijn y c h i  
o św ie c e n ia p u b lic z n e g o o o b n iż e n ie w y ­
m a g a ń u s ta w o w y c h , d o ty c z ą c y c h to rm in a -  
to ró w -k a n d y d a tó w  d o e g z a m in u c z e la d n i­
c z e g o , c o je s t m o ż liw e n a m o c y a r t, 1 5 7  
u s ta w y p rz e m y s ło w e j, o ra z o u tw o rz e n ie  
sp e c ja ln y c h w o je w ó d z k ic h k o m isy j e g z a ­
m in ac y jn y ch  p rz y Iz b a ch  R z e m ie ś ln ic z y ch ,  

K o n fe re n c ja ta . w k tó re j b ra li u d z ia ł, 
o p ró c z p rz e d s ta w ic ie li Iz b R z e m ie śln ic z y c h  
w  G ru d z iąd z u , Ł o d z i i W ło c ła w k u , d e le g a c i 
M in . P rz em y s łu i H a n d lu , M in . W y z n a ń  
R e lig ijn y c h  i O św iec e n ia  P u b lic z n e g o  u s ta ­
liła , ż e is tn ie ją c e p rz e p isy , d o ty c z ą c e k w a *  
lif ik a c y j, w y m a g a n y c h o d te rm in a to ró w  •  
k a n d y d a tó w d o e g z a m in u c z e la d n ic z e g o , 
te o re ty c z n ie n a jz u p e łn ie j s łu szn e i c e lo w e , 
są je d n a k n ie re a ln e p rz y o b e c n y m  
s ta n ie sz k o ln ic tw a z a w o d o w e g o .

W e d łu g  n p . d a n y c h  Iz b y R z e m ie śln icz e j  
w e W ło c ła w k u , n a 4 8 0  k a n d y d a tó w , k tó rz y  
z g ło s ili s ię d o e g z a m in u c z e la d n ic z e g o , 
ty lk o 2 8 -m iu p o s ia d a ło św iad e c tw a u k o ń ­
c z e n ia z a w o d o w e j sz k o ły d o k sz ta łc a ją c e j*  
c o w y n o s i o k o ło 5 p ro c ., p o z o s ta li z a ś tj . 
9 5 p ro c , n ie p o s ia d a li ta k ic h św ia d e c tw  
w y m a g an y c h  p rz e p isa m i u s ta w y i n ie  m o .  
g li w o b e c te g o z d a w a ć e g z a m in u w y z w o -  
le n io w e g o . P o d o b n y s ta n  rz e c z y is tn ie je  w 
c a lem  p a ń s tw ie , n ie w y łą c za ją c i P o m e , 
rz a .

Monarchiści przeciw królowi 
Alfonsowi.

P a ry ż , 8 . 5 . R a d jo .
P o m im o u sp a k a ją c y ch  o fic ja ln y c h w ia ­

d o m o śc i z M a d ry tu , z d a je s ię n ie u le g a ć  
w ą tp liw o śc i, ż e a k c ja re p u b lik a ń sk a p rz y ­
b ie ra n a s ile . S e n sa c ją  d n ia je s t p rz e m ó ­
w ie n ie b . p o s ła  G a lla rd o  n a z e b ra n iu k o n ­
se rw a ty s tó w . P o m im o , ż e G a lla rd o je s t 
m o n a rc h is tą o św ia d c z y ł o n , ż e k ró l A l­
fo n s ta k s ię sk o m p ro m ito w a ł z a ró w n o  

d y k ta tu rą P rim o d e R iv e ry ja k i B e ren -  
g e ra , iż p o w in ie n n ie z w ło c z n ie u s tą p ić .

Z V a lla d o lo d d o n o sz ą o ro z ru c h a ch  
z o rg a n iz o w a n y c h p rz e z s tu d e n tó w , k tó re  

je d n a k p o lic ja z d o ła ła s tłu m ić .
W ła d z e w y d a ły su ro w y z a k a z u rz ą d z a ­

n ia ja k ic h k o lw ie k m a n ife s ta c y j p o lity c z ­

n y c h . < <

Z rzędu.
Warszawa 7. 5. tel. wł.
Dziś po południu pod przewodni­

ctwem premjera Sławka odbyła się 

konferencja gospodarcza, w której 

wzięli udział pp.: Zaleski, Janta-Poł- 

czyński, Matuszewski, Kwiatkowski 
oraz Pieracki.

T. C. L. utrzymuje trzy Uniwer­
sytety Ludowe. - Pomyślałeś 
już, jakie możesz korzyści o* 

slagnar-
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O p o zy cy jn a w ięk szo ść se jm o w a żą ­

d a zw o łan ia n ad zw y czajn e j se sji S e j­

m u . O to o s ta tn ia n a jw ażn ie jsza w iad o ­

m o ść z k ra ju . N a te j se sji m a s ię  

S e jm  za jąć sp raw ą z łag o d zen ia k ry zy ­
su g o sp o d a rczeg o , a p rzed tem  je szcze , 

jak  -m ó w ią w y raźn ie d ek laracje p o ­

szczeg ó ln y ch k lu b ó w  . se jm o w y ch -lik - 

w id ac ją sy ś tem u p o m a jo w eg o , k tó ­

ry je s t g łó w n y m ź ró d łem  i 1 k ry zy su  i  
w szy stk ieg o n a co s ię d z iś n a rzek a , 

czy li su m ary czn ie system ten prowa­
dził państwo nasze w błoto, w którem 

tylko zarazki choroby, niemocy i 

śmierci politycznej istnieją,. Ż e w  ta -  

' k iem  b ag n ie p o w o li to n iem y w id z im y  

i m y w szy scy  i wie o tern dobrze zagra­
nica, która okazuje w ostatnim czasie 

wielką nieufność w naszą siłą. G ro za  
fa ta ln y ch sk u tk ó w  k ry zy su i sp o so b u  

rząd zen ia ro śn ie zas trasza jąco .
Jak w y jd ziem y z teg o b ło ta , w  ja ­

k ie zo s ta liśm y w ciąg n ięc i? K to teg o  

d o k o n ać m o że? O to p y tan ia n a k tó re  
ju ż n ie raz s ta ra liśm y  s ię o d p o w ied z ieć  

n a łam ach n asze j g aze ty . D ziś ś to im y  

w p rzed ed n iu ro zw iązan ia ty ch w aż ­

n y ch p ro b lem ó w , —  a p o n iew aż p o d o b  
n ie jak p rzed k ażd em w y d arzen iem  

są p ew n e w id o m e zn ak i, p o k tó ry ch  

d ó k ład n ie j m o żn a p rzew id z ieć p rzeb ieg  

n a jb liż szy ch w y d arzeń , a p o częśc i ta ­
k że ju ż i ich sk u tk i, w ięc p o ra p o m y ­

ś leć o tem . . . . .
Z w o łan ie S e jm u to p rzed ew szy s t- 

k iem  k ap itu lac ja „s ły n n y ch “ cz terech  

w aru n k ó w  m arsz . P iłsu d sk ieg o , k tó re*  
w y raźn ie m ó w ią , że S e jm  n ie m a b y ć  

zw o łan y  p rzez n a jb liż sze p ó ł ro k u - f łó z  
p isan ie w y b o ró w n o w y ch p o ro zw ią ­

zan iu S e jm u , to ró w n ież k ap itu lac ja  I 

id eo lo g ji m arsza łk a , b o „san acja " m a  
p rzec iw so b ie ca łe sp o łeczeń s tw o i o  

ile w y b o ry b ęd ą u czc iw e, to o czy w i­
śc ie m ała g a rstk a „san a to ró w “ -k a rje -  

ro w iczó w  n a szali n ie zaw aży i p rze-  

p ad n ą z k re te sem . A więc kapitulacja 

tak czy owak. W a rty k u le „n a czem  
o p rze s ię rząd " p rzew id y w aliśm y , że  
ten szu k a ł d ro g i w y jścia w  „ca ry z -  
m ie“ , czy li że p o w ie rzy p . C aro w i w y ­

n a lez ien ie n o w eg o w y b ieg u „p raw n e ­
g o " i „k o n s ty tu cy jn eg o " . A le ta ew en ­

tu a ln o ść zd a ję s ię n ie is tn ieć , g d y ż  
o św iad czen ia o fic ja ln e w y p o w iad a ją  

za a lb o p rzec iw  ro zw iązan iu S e jm u , 1 i  
p o za tem  p . C ar u d o w o d n ił ju ż n ie raz , 
że sw o je „ fo rm u łk i" zw y k ły je s t u k ła ­

d ać d o p ie ro p o d o k o n an em  b ezp raw iu .

W o b ec  tak ie j sy tu ac ji są ty lk o  d w ie  

ew en tu a ln o śc i, albo nowy zamach albo 

kapitulacja za kadencji obecnego czy 
też przyszłego Sejmu. T o je st o g n io w a  
p ró b a p rzez k tó rą rząd w  n a jb liż szy m  
czasie b ęd z ie m u sia ł p rzejść .

M o żn a jed n ak o w o ż z ca łą p ew n o ­
śc ią tw ie rd z ić , że reg im e p o m a jo w y  

s ię n ie o s to i. E w en tu a ln y zam ach n ie  

u d a  s ię , i ch y b i ce lu . N iem a b o w iem  

d z iś te j d o b re j k o n iu n k tu ry  i s iły . Je s t  
s łab o ść i p u s te ż ło b y . T ru d n o b y w ięc  

b y ło o n o w y ch k a rie ro w iczó w  za d a r ­

m o . P o za tem  n o w y zam ach p o tw ier­
d z iłb y je szcze d o b itn ie j tę p raw d ę , że  

p o p rzed n i b y ł tylko daremnym rozle­
wem krwi I w dodatku bezcelowym, 
skoro na jego fundamencie nic nawet 

przejściowego zbudować nie zdołano. 
Z am ach b o w iem  n ie m o że s ię sk ład ać  
z .  k ilk u ra t an i p o w ied zm y ak tó w ,  

g d y ż w  tak im  raz ie tra c i o n n aw e t  
p o zo ry d z ia ła ln o śc i p ro g ram o w ej, ch o ć  

b ezp raw n e j i s ta je b ezp rzy k ład n em  

g w a łto w n em p rzetrzy m y w an iem  w ła ­
d zy , d o k tó re j p ro w o d y r zam ach u teg o  
s ię n ie n ad a je . T ak p rzy ję ło b y p o n o w ­

n y zam ach sp o łeczeń s tw o , d o k tó reg o  

p rzec ież p ań s tw o n a leży . Bezwarunko­
wo nastąpiłaby silna reakcja, której 

pozamachowy rząd wytrzymać by nie 
mógł.

D n i w ięc n a jb liż sze b ęd ą m ia ły d o ­
n io s łe zn aczen ia . B ęd z iem y św iad k a ­
m i o g n io w e j p ró b y , czy rząd p o d p o ­

rząd k u je s ię p raw u i p ó jd z ie , zo s taw ia  
ją c z ru jn o w an y  w arsz ta t p racy in n y m  

■d o n ap raw y , czy te ż u c iek n ie s ię d o  
ra to w an ia „honoru" — nowego za -  

* machu.

W  jed n y m  i d ru g im  w y p ad k u k ap i­
tu lac ja je s t n ieu n ik n io n a a im  p rę -  

d zę i o n a n ad ejd z ie tem : lep ie j. N o w y  
zam ach m o że b o w iem  w  sp o só b p o d o b ­

n y d o zam o rd o w an ia g en . Z ag ó rsk ie ­
g o , p o zb aw ić sp o łeczeń s tw o k ilk u w y ­

b itn y ch  jed n o s tek , k tó re  są zd o ln e i p o  

trz eb n e d o w y c iąg n ięc ia p ań stw a z te ­

g o b ag n a , w  jak im s ię Z n a jd u jem y . 

.U p aść m o że n a ró d w ie lk i, a le zg in ąć  

ty lk o n ik czem n y ". N ik czem n i w p ro w a-

W  d n iu 1 5 m aja b r. u p ły w a te rm in  
sk ład an ia o d w o łań o d w y m ia ru p o d a tk u  
o b ro to w eg o za ro k 1 9 2 9 . T erm in ten Je s t 
p rek lu zy jn y i o d w o łan ia z ło żo n e p o ty m  
te rm in ie n ie b ęd ą p rzez K o m is ję O d w o ław  
c zą ro zp a try w an e .,

W  zw iązk u z te rn p o d a j  em y p o n iże j 
za ry s o d w o łan ia , k tó re n a leży sk ład ać  - w  
p o w o łan y m  w y że j te rm in ie .

O d w o łan ie m u si b y ć ad re so w an e d o  
K o m isji O d w o ław cze j "d o sp raw p o d a tku  
p rzem y sło w eg o p rzy o d p o w ied n ie j Izb ie  
S k a rb o w e j, zaś sk ład ać je n a leży , w zg lęd ­
n ie w y sy łać lis tem  p o leco n y m , d o teg o U -  
rzęd u S k a rb o w eg o , k tó ry d o k o n a ł w y m ia ­
ru p o d a tku (k tó ry n ad es ła ł n ak az p ła tn i­
czy ). W  o d w o łan iu n a leży p o w o łać s ię n a  
z ło żo n e p rzez s ieb ie zezn an ie o o b ro c ie i 
p ro s ić o w y m ie rzen ie p o d a tk u zg o d n ie z  
tem i w y jaśn ien iam i. Je ślib y zezn an ie o  
o b ro c ie n ie b y ło sk ład an e , n a leży w y jaś ­
n ić , jak ie o k o liczn o śc i w p ły n ę ły n a : to , że  
o b ró t n ie je s t tak w y so k i jak to o zn aczy ­
ła , k o m is ja szacu n k o w a . N ajlep ie j p o d ać  
je s t p rzec ię tn y o b ró t d z ien n y i m n o żąc  
p rzez 3 6 5 d n i o trzy m ać o b ró t ro czn y . Jak o  
m o ty w d o n iż szeg o o p o d a tk o w an ia w sk a ­
zać n a leży n a o g ó ln ą c iężk ą sy tu ac ję , c ia ­
sn o tę g o tó w k o w ą , k tó ra sp o w o d o w a ła  
zn aczn ą red u k c ję o b ro tó w w e w szy s tk ich  
b ran żach , n aw e t w  ty ch , k tó re p ro w ad zą  
a rty k u ły p ie rw sze j p o trzeb y .

Je śli w  ro k u 1 9 2 9 w b lisk iem  są sied z ­
tw ie p rzed s ięb io rs tw a k o n k u ren cy jn e to t 
tep m o ty w  n a leży p o d n ie ść w  o d w o łan iu , 
w sk azu jąc , że k o n k u ren c ja zm n ie jszy ła  
zn acżn ie o b ro ty .

O g ó ln ie b io rąc w y m ia r p o d a tk u o b ro ­
to w eg o za ro k 1 9 2 9 n ie p o w in ien b y ć w y ż ­
szy o d w y m iaru za ro k 1 9 2 8 . Z p o s iad a ­
n y ch jed n ak w iad o m o śc i d o w iad u jem y  
s ię , że w  n iek tó ry ch U rzęd ach S k a rb o w y ch  
o b ro ty zn aczn ie p o d w y ższo n o .

W  o d w o łan iu n a leży n ad to w y k azać , 
jak ie j s taw ce p o d a tk o w e j p o d leg a o b ró t

Zasady polityki zbożowej.
K o m ite t Z w iązk u P o lsk ich O rg an izacy j 

R o ln iczy ch p ó d p rzew o d n ic tw em p . K az i­
m ie rza F  u  d  a k  o  w  s  k  i e  g  o o b rad o w a ł 
o s ta tn io  n ad  sp raw ą w y ty czn y ch zasad p o ­
lity k i- zb o żo w e j, n a r . 1 9 3 Ó  —  3 1 . .

•-  U sta lo n o .  - iż p o lity k a w in n a s ię o p ie rać

d z ili n as w  b ag n o  zg u b y , a le są , i w iele  

je s t u czc iw y ch , k tó rzy z ło m o g ą , n a ­
p raw ić , tylko musi ustąpić przemoc, 
aby ludzi ci doszli do głosu.

L że j je s t zep su te n ap raw ić , ; n iżb y  

ząm ach em  zn iszczo n e zu p e łn ie n a . n o -

w o b u d o w ać . N azL iem n iew ątp liw ie  

zastan o w i s ię rząd , ch o ć n ie ca ły  b o  

ró żn i są tam  lu d z ie , —  i w y c iąg n ie o d ­
p o w ied n ie k o n sek w en c je z teg o w  

d n iach n a jb liż szy ch . P .

Polski Manchester na wulkanie.
Bezrobocie w-Egzekutorzy.

W  Ł o d z i, w p o lsk im M an ch es trze z 
d n ia n a d z ień co raz g o rze j i n iew id ać zn i­
k ąd n ad z ie i. C zy tam y w  „R o b o tn ik u " (n r.-  
1 2 7 -.z d n . 7 . 5 . b r.) : , ;

. „B ezro b o c ie w  Ł o d z i —  w b rew  fa ł-  
. szy w y m w iad o m o śc io m ąg en cy j o fic ja l­

n y ch i p ó lo fic ją ln y ch —  w zras ta z ty ­
g o d n ia n a ty d z ień .

W  u b ieg ły m  ty g o d n iu u tra .c ilo p racę  
zn ó w  1 1 7 5 ro b o tn ik ó w  —  o trzy m a ło Z aś  
p rącę w y łączn ie p rzy m ie jsk ich ro b o ­
ta ch S ezo n o w y ch , 2 2 4 b ez ro b o tn y ch . '

O g ó łem  w  ch w ili o b ecn e j w  łó d zk im  
o k ręg u p rzem y sło w y m je s t za re je stro ­
w an y ch 5 0 .1 3 8 b ez ro b o tn y ch , w tem w  
sam e j Ł o d zi  -3 4 ;1 9 7 b ez ro b o tn y ch .' Jeże ­
li w ziąć p o d u w ag ę em ig rac ję .sezo n o w ą  
n a w ieś o raz sk w ap liw e „p o m ń ie jśza-  

.n ie " , lic zb y b ez ro b o tn y ch p rzez sk rę śla -  
,n ie z ew id en c ji n ie s taw a jący ch d o k o n -. 
tró li re je s tracy jn e j — to o trzy m am y  
lic zb ę b ez ro b o tn y ch w  sam e j Ł o d z i p rze ­
sz ło . 4 Ó ty s ięcy —  a ’w o k ręg u łó d zk im  
o k o ło 6 0 .0 0 0 . ■

' Z a led w ie p o ło w a b ez ro b o tn y ch w . Ł o ­
d z i ’ ■— 1 9 .7 4 2 - o so b y — p o b ie ra zas iłk i 
u s taw o w e , o k o ło 4 0 0 0 k o rzy s ta z d p raź -  

.. n y ch zasiłk ó w , 1 6 .0 0 0 w ięc p o zb aw io n e  
je st Jak ie jk ó lw iek p o m o cy , g d y ż i fu n -

d u sze t. zw . o b y w a te lsk ieg o k o m ite tu  
p o m o cy n a ju b o ższy m  są w y cze rp an e .

Jeże li w eźm iem y je szcze p o d u w ag ę , 
iż m am y w  Ł o d zi o k o ło 2 0 ty s . p ó łb ez -  
ro b o tn y ch —  k tó ry ch śm ieszn ie n isk ie  
za ro b k i n ie w y sta rczają n a u trzy m an ie , 
o k o ło 3 ty s . b ez ro b o tn y ch p raco w n ik ó w  
u m y sło w y ch —  to b ęd z iem y m ie li k o m ­
p le tn y o b raz k lę sk i k ry zy su i b ez ro b o -  

’ c ia w n a jw ięk szy m  o śro d k u p o lsk ieg o  
p rzem y słu w łó k ien n iczeg o ". —

A z d ru g ie j s tro n y , jak in fo rm u je „P o -  
lo n ja " (z d n . 7 . 5 . b r.) : x
j : — . „B ard zo ; zn am ien n y m o b jaw em  

k ry zy su i tru d n o śc i p ła tn iczy ch w Ł o ­
d z i b y ło zg ro m ad zen ie s ię p rzed S ąd em  
G ro d zk im  w Ł o d z i fa lan g i o só b u b ieg a ­
ją cy ch s ię o k lau zu lę w y k o n aw czą . W y -  
d e i^ ł H an d lo w y S ąd u O k ręg o w eg o w  
Ł o d z i o g ło s ił 4 n o w e u p ad ło śc i f irm  

• łó d zk ich w r . u b . P rzy : czy n n o śc iach  
eg zek u cy j p o d a tk o w y ch czy n n y ch b y ło  
w  o k ręg u łó d zk im  1 1 1 eg zek u to ró w , k tó ­
rzy ,,, p rzep ro w ad z ili 3 5 5 .5 4 3 eg zek u cy j, 
Ś c iąg a jąc 1 0 .4 8 7 .0 0 0 z ł. Z ty tu łu za le ­
g ły ch p o d a tk ó w o raz 5 1 4 .0 0 0 ty tu łem  
k o sz tó w  eg zek u cy jn y c h " . —
(I có ż n a to „ ta jem n icze" k o ła san ac ji  

—  czy o b jaw ią sw ó j p ro g ram  ra tu n k u ,  
czy d a le j b ąw ić s ię b ęd ą „g rą w o jen n ą"?
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Nowy gmach radja berlińskiego 

b u d u je  s ię o b ecn ie w  B erlin ie W est  en d w p o b liżu s tac ji n ad aw cze j.

Po wymiarze podatku dochodowego
15 maja upływa termin składania odwołań.

p rzed s ięb io rs tw a . S p raw a ta -je st sp ec ja l­
n ie w ażn ą w  sk lep ach z a rty k u ła tp i sp o -  
ży w czem i, z k tó ry ch cześć p o ,d leg a 1 %  
s taw ce p o d a tk o w e j, część zaś 2 % s taw ce  
p o d a tk o w e j. W  o d w o łan iu za tem n a leży  
w y raźn ie w sk azać , jak a su m a , zd an iem  
p o d a tn ik a p o w in n a b y ć o p o d a tk o w an a w  
w y so k o śc i 1 % , jak a w  w y so k o śc i 2 %  s taw ­
k i.-  . . ■. .

W  d a lszy m  c iąg u n a leży w o d w o łan iu  
p ro s ić , ażeb y U r?4 d S k a rb o w y ro zp a trzy ł 
o d w o łan ie w d ro dze p ro w izo ry czn eg o b a ­
d an ia i d o p ie ro ew en tu a ln ie g d y b y U rząd  
S k a rb o w y d o szed ł d o p rzek o n an ia , iż w  
try b ie ty m  ro zp a trzeć o d w o łan ia n ie .m o ­
że , to n a leży p ro s ić k o m is ję o d w o ław czą o  
ro zp a trzen ie o d w o łan ia . = .

K o n k lu z ja o d w o łan ia w in n a -b rzm ieć , 
jak n as tęp u je :

„W o b ec p o w y ższeg o m am  zaszczy t p ro ­
s ić K o m is ję O d w o ław czą:, .

1 ) w y m ia r K o m isji S zacu n k o w e j u ch y ­
lić i . w y m ie rzy ć m i p o d a tek p rzem y sło w y  
o d o b ro tu za ro k 1 9 2 9 , u s ta la jąc o b ró t m ó j 
w  ro k u 1 9 2 9 n a z ł .... s to su jąc 1 %  s taw sę  
p o d a tk o w ą d o z ł ... 2 %  s taw k ę p o d a tk o w ą  
d o z ł .. i. 5 %  s taw k ę d o z ł ....

2 )  zaw ezw ać m n ie n a p o s ied zen ie K o rn i 
s ji O d w o ław cze j d la z ło żen ia u s tn y ch w y ­
ja śn ień , .

3 ) o d w o łan ie ro zp a trzy ć w n iep rzek ra ­
cza ln y m  te rm in ie 6 -c iu m iesięcy . 1 '

N ad m ien iam y , że z ło żen ie - o d w o łan ia  
n ie w strzy m u je o b o w iązk u u isżczęń ia p o ­
d a tk u w  w y so k o śc i w y m ie rzo ń e j p rzez k o ­
m isję szacu n k o w ą . —  O rg an izac je k u p iec ­
k ie zab ieg a ją o ró z ło żen ie w y m ie rzo n eg o  
p o d a tk u n a ra ty .

Z azn aczy ć ró w n ież n a leży , że o d w o ła ­
n ie p o d leg a o p łac ie s tem p lo w e j w  w y so k o ­
śc i 2 %  —  o d p o w ied n i zn aczek s tem p lo w y  
n a leży n ak le ić n a o d w o łan iu i n ie k aso ­
w ać . ' ‘ '■ ;

n a c łach p rzy w o zo w y ch d la zb ó ż i . p rze ­
tw o ró w  zb o żo w y ch , jak ró w n ież ń a p rem ­
ia ch w y w o zo w y ch o d zb ó ż i p rze tw o ró w  
zb o żo w y ch , jak o n a s ta ły ch czy n n ik ach  
p o lity k i. <

U sta lo n o ,  d a le j, że p rem je ek sp o rto w e  
w in n y b y ć zm ien n e w za leżn o śc i o d p o ­

z io m u cen zb o ża , c ła zaś w in n y b y ć p o d ­
n ie s io n e w y d a tn ie , a lb o w iem o b ecn a o -  
ch ro ń a ce ln a je st n ie w y sta rcza jąca w o b ec  
w y so k ich  p rem ij ek sp o rto w y ch p ań stw  ro L  
n iczy ch .f  zach o d z i za tem o b aw a p rzen ik a ­
n ia zb o ża o b ceg o d o k ra ju .

N a p o s ied zen iu tem  u s ta lo n o ró w n ież  k o *  
n ieczn o ść p o d w y ższen ia c la o d ry żu i k u ­
k u ry d zy n ie łu sk an ej.
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Co to za ruch 

w Wąbrzeźnie?
M in ą ł 3 -c i m aj u ro czy śc ie o b ch o d zę n y  

w  n aszy m  m ieśc ie —  u ro czy śc ie —  w szak  
zn ąć to b y ło n ie ty lk o z d ek o rac ji sz tam  
d ś jró w , k tó re teg o d n ia jak o b y w ese le j 
ło p o ta ły n a w ie trze , a le szczeg ó ln ie j ?n ać  
b y ło p o tw a rzach o b y w a te li, że to p raw *  
d z iw ę Ś w ię to N aro d o w e a n ie g a ló w k a .-  —  
Ś m ia ły . s ię tw a rze i w ese liły s ię tą rad o ­
śc ią , k tó ra zn ać ty lk o w ó w czas , g d y je s t 
o g ó ln ą , a n ie jed n e j ty lk o m ałe j częśc i 
sp o łeczeń stw a . C ap strzy k w w ilję 3 . m a-  
jń a . p o ch ó d w . sam ą u ro czy s to ść b y ł ró w *  
ń ież w y razem  te j o g ó ln e j rad o śc i —  o g ó l*  
n eg o św ię ta . O d ran a u w ija ły s ię ó fia rn ić  
so k o lice n asze , zb ie ra jąc d a tk i n a zas tu *  
żó ń e T o w arzys tw o C zy te ln i L u d . i im  te l  
zaw d z ięczam y , że p raw ie k ażd y o b y w a te l  
n o s ił zn aczek T C L . a i k asa T C L . co ś p rze*  
sz ło 2 8 0 z ł.,, zy sk a ła . W  p o ch o d z ie d o k o *  
ść io la a p ó źn ie j w d e filad z ie e lita tó *  
w arzy stw  n aszy sh i zas łu żo n e ich sz tan d a  
ry zg ó d n y w zię ły u d z ia ł. Ś w ięc ił tr iu m f  
i sp rt n asz w d n iu ty m u ro czy śc ie , p re ­
zen tu jąc n am  w  d e filad z ie 5 4 zaw o d n ik ów ,  
d ó b ieg u o „P u h a r S o k o ła w ąb rzesk ieg o " . 
C o za Z a in te re so w an ie ! P o d z iw ia łem p o d *  
n iecen ie jak ie o g a rn ia ło p u b liczn o ść z K a*  
źd ą m in u tą zb liża jącą m o m en t n ad e jśc ia  
zaw o d n ik ó w . Ł  czu łem  jak p rąd szed ł p o  
tłiim ach o d u licy K o le jo w ej, aż k u m ec ie , 
g tlw  zd a lek a je szcze p ie rw szy ch b ieg aczy  
U jrzan o . Z w y c ię sk i p o raz d ru g i D rążk ó w  

.f .k j z S o k o ła k o w a lew sk ieg o p ięk n y m o ­
m en t p rzeży w a ł —  zazd ro śc iły m u se tk i 
śp o rto w có w  i n ie śp o rto w có w  —  g o rąco g o  
te ż o k la sk iw an o . A p rzy tem  p o b ił w ła ­
sn y czas zesz ło ro czn y o b lisk o 2 0 sek u n d . 
T en sam  d o d a tn i o b jaw  u w szy s tk ich za ­
w o d n ik ó w . — m o żn a tem u ty lk o s ię /c ie ­
szy ć . W ięc n iech żv je sp o rt!

P o p o łu d n iu w y b ra łem s ię n a zeb ra ­
n ie . T o  w . L u d o w eg o ’, ch cąc jak o w ró g p i­
jań stw a , p o s łu ch ać zap o w ied z ian eg o  • re -ł 
fe ra tu o „szk o d liw o śc i a lk o h o lu ". - T y m ­
czasem  re fe ren t s ię n ie s taw ił... n ie d z iw i­
łem  s ię z re sz tą , g d y m i o p o w iad an o , że  
i re fe ren t m u si czasem  szk o d liw o ść tę d o ­
św iad czy ć p rak ty czn ie sam  n a só b ie , d o  
jak żesz in acze j p rzek o n ać s łu ch aczy ? ;

W  p o n ied z ia łek u b ieg ły p rzy ch o .d z i d o  
m n ie i sk a rży s ię p ew ien s ta ry p o czc iw y  
o b y w a te l, iż p ew ien n o w o p rzy b y ły „san a -  
tó r" p o n o ć in te lig en t, p ro w o k u je w  lo k a ­
la ch p u b liczn y ch cz łon k ó w  p ew n eg o zas łu  
żo ń eg o to w arzy s tw a , itd . itd . Z d z iw -jłem  
s ię b a rd zp , , b o  w iem jak iem szacu n k iem  
C ieszy s ię w łaśn ie to w arzy stw o to w n a*  
szy m m ieśc ie —  u sp o k o iłem  tćd y w zb u ­
rzo n eg o o b y w a te la , b o ć „w o ln o p su n a  
k ś ięży ć  = szczek ać , w o ln o i... P o n iew aż je ­
s tem  jed n ak z n a tu ry lu d zk im  ty p em , p o ­
zw o lę so b ie tą d ro g ą p ro w o k a to ro w i d ać  
sżcze rą i d o b rą rad ę : b a rd zo a b a rd zo ra*  
d zę b y ć o s tro żn y m , g d y ż p ro w o k o w an ie  
tak ie m o że s ię b o leśn ie sk o ń czy ć , n a „b u ­
z i" ; B y ły ju ż d o św iad czen ia p o d o b n o ’ i  
d z iw ię s ię , że je s t o ch o ta n a w ięce j... a  
z te j s tro n y m o g ło b y b y ć zn aczn ie g o rze j, 
tak że sp u ch n ię te j f iz jo g n o m .ii i w y so k i 
p ró tek to r z T o ru n ia b y n ie u g ład z ił. C ó ż .H  
czy n ie d o b ra , rad a? ...

Ż y ję s tk le w  o b aw ie k o n fisk a ty . W y o ­
b raźc ie so b ie m ili czy te ln icy , te n in ie j­
szy n u m er G aze ty W ąb rzesk ie j" sk o n fi­
sk u ją a rad a m o że n ie d o jd z ie d o ad re sa ­
ta  i g o to w e b y ć n ie szczęśc ie . Je s tem  b o w iem  
lu d zk im  ty p em , .w raż liw y m  n a C ierp ien ia  
b liźn ich  m o ich n o i te ż n ik o m u ź le n ie ży -  
ćzę , n aw e t ty m  co k o n fisk u ją . A  tu  re ­
d ak to r d o s ło w n ie p rzez w atę k ażę b rać  
w szy stk o i ty lk o „p raw d ę" p isać k ażę . —  
Ju żc i —  a le ta p raw d a w  o czy k o le P an ie  
R ed ak to rze i d la teg o m asz b o d a j czy ' n ie  
7 -m ą k o n fisk a tę p o zn ie sien iu d ek re tu ća - 
ró w C g o , p rzep ra szam ... p ra so w eg o . A m o -  
że i w  ten sp o só b ch ce s ię zn iszczy ć p ra sę  
n ieza leżn ą —  n a ro d o w ą? W id ząc raz tak i 
m o m en t k o n fisk a ty , c ie szy łem  s ię w d u ­
szy .- -że je szcze 1 0 0 ty s . ab o n en tó w  n ie -  o -  
s iąg n ę liś rń y , b o n ie s ta rczy ło b y s tró żó w  
b ezp ieczeń s tw a w  W ąb rzeźn ie , żeb y ca ły  
n ak łąd zab rać o d razu a tak jak je s t 3  
u rzęd n ik ó w ’p o licy jn y ch d a so b ie rad ę ...

D ziś M o śc id z ie ju in acze j — w szys tk o  
in acze j., ch w y ta sz s ię za g ło w ę , g d y . w sp o  
m n isz co d aw n ie j p isan o o w ro g u n aszy m , 
aż zg rzy ta ł zęb am i, w arcza ł, a lś ' tk n ąć  
n ie śm ia ł, b o in n a b y ła u s taw a . A k tó ż ­
b y zn as d z is ia j p isząc ; szk o d z ić  • ćh c ia ł 
n a ju k o ch ań sze j n asze j R zeczy p o sp o lite j?  
P isa liśm y d aw n ie j k u je j o b ran ie , p isze -  
m y , i d z iś k u je j u zd ro w ien iu , b o n a ró d  
n ie  ’ c iem n o śc i, a le ja sn o śc i s to su n k ó w  
p rag n ie . < , ,

- W ejd ź d z isia j w  g ro n o s ta ry ch w ete ra ­
n ó w te j - s łu żb y d la o jczy zn y — s ły sz ćo  
m ó w ią , z tk liw o śc ią w sp o m in a ją c ich ą  
p racę sw o ją ... jak sk ro m n ie ją m alu ją  .-o -  
b o w iązek m o śc id z ie ju n ic w ięce j, n ic w ię ­
ce j... 5 k tó żb y z n ich śn ił o n ag ro d ach , o o -  
zh aczen iaćh , o k rzy żach ? Ż a l ty lk o sp o t­
k asz , u n ich za to , że p racę ich ty lo le tn ią , 
o fia rn ą , d z is ia j s ię d ep cze ro zb ija , że  
a tam an y jak o w eś s ię ro d zą , jak g rzy b y  
p o d eszczu i ch cą u rab iać sp o łeczeń stw o  
p o  w sch o d n iem u , p o b izan ty jsk iem u a n ie  
p o b o żem u i n a ro d o w em u .

T ak d u m a ją d z is ia j s ta rzy a p rzek o n a ­
łem  s ię k ilk ak ro tn ie o tem , o s ta tn io zn o ­
w u , g d y m  n a . 3 0 -le tn im  ju b ileu szu p rzy ­
ja c ie la m eg o 'Jan k a b aw ił. Jak w k a le j. 
d o sk o p ie w id z ia łe ś tam  b rac ie ży c ie jed n o
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s ik i; —  jed n o s tk i, k tó ra w ciężkich w a ­
ru n k ach m ate rja ln v ch zdobyw ała chleb i 
w arsz ta t sw ó j, a ce lem  b y ł p ró g o jczy s ty , 
o k o p , k tó reg o b ro n ić n a leża ło w ch o d ząc  
« a a ren e p racy  sp o łeczn e j. T rzeb a b y ć w i 
d żem  d o b ry m  i s łu ch m ieć czu ły , ab y o d ­
czu ć d u szę ty ch s tary ch  w eteran ó w .

Jak iem iż to p ro s tem i i sk u teczn em i 
ch o d z iłe ś d ro g am i k o ch an y Jan k u , ab y  
b y ć cząs tk ą te j „k tó ra n ie zg in ę ła?" B y łeś  
reży serem su fle rem , a ran że rem d ek o ra ­
to rem  i k tó ż p o liczy czem  je szcze o ile  
ch o d z iło w y staw ić co ś p o p o lsk u , w ten ­
czas g d y s łab s i m y śleć p o p o lsk u s ię o b a ­
w ia li. B y łeś u n iw ersa ln y m  cz ło n k iem  p ra  
w ie w szy s tk ich to w arzy s tw ,., a trzy w  p o ­
cze t cz ło n k ó w  h o n o ro w y ch c ię za liczy ły , —  
A  tru d no  -C i d z isia j b y ć in n y m  b o ś s ię ta ­
k im  u ro d z ił, a tak im i b y ło w ie lu a jed ­
n ak ^ . d z is ia j n ie jed n em u o d m aw ia ją ró w ­
n y ch p raw , b o n ie p o tra fią b y ć ., d z isie j-  
szem i. D ziś s ięg a ją zb y t częs to p o zn a ­
czen ie c i, ' k tó ry m i d aw n ie j g a rd zo n o .

Jed n ak w y trw ajc ie s ta rzy . C zy n y w a ­
sze n ie zag in ą , b ąd źc ie n ad a l p rzy k ład em  
m iło śc i o jczy zn y , p rzy k ład em o fia rn o śc i  
i p o św ięcen ia . O  ile w sp ó łcześn i n ie d o ­
cen ia ją , s łu ch a jc ie i W y ... b o „m ło d z i"  
id ą ! P e łn o ich w  ca łe j P o lsce ... m iljo n y „ . 
M ło d zież n asza id z ie o d ak ad em ick ich  
b ram , p o p rzez sze reg i o rlą t n aszy ch , te j 
m ło d z ieży szk ó ł, h an d lu , p rzem y słu , rze ­
m io sła , w si i p racy —  p o tężn y id z ie ru ch  
M ło d y ch ! T ęży zn a b ije z n ich i w ia ra —  
w ia ra o p a rta n a n iew zru szo n e j b u d o w ie  
K o ścio ła n aszeg o k a to lick ieg o n a w zo rach  

! m iło śc i o jczy zn y p rzó d k ó w  n aszy ch i w a-  
j s izy ch c ich y ch , b ez szu m n y ch p rzy k ła-  
। dach.

T e j m ło d z ieży o tw ó rzc ie o fia rn ie se rca  
w asze , m iłu jc ie ją i d o czy s ty ch id eo w y ch  

i w zlo tó w p o b u d za jc ie . - P am ię ta jc ie , że  
। P o lsk a o d ro d z i s ię w  m ło d em  p o k o len iu i 

d la teg o n iech lo s te j n a jlep sze j cząstk i  
n a ro d u n aszeg o n ik o m u o b o ję tn y m  n ie b ę ­
d z ie! O n i w o ln i o d p ię tn a n iew o li n ie  
d ad zą sp aczy ć sw y ch ch a rak te ró w — z  
p raw d ą n a u s tach a w zg ard ą n a tch ó rzy  
i p o d ły ch , zw y cięży ć m u szą !

A tty la .

Ewangelia.
''' N a niedziele trzecia no W ielkanocy.

‘,  J  .Ś W . Jan a .R o z . 1 6 , 1 6 -2 2 .  •-
., O n eg o czasu m ó w ił Jezu s u czn io m  sw o -  

;4 p a ,;n ‘/M alu czk o a ju ż . M ię n ie u jrzy c ie ;
i zaś ię m alu czk o , a U jrzy c ie M ię : iż id ę d o  
O jca . M ó w ili ted y z u czn ió w Jeg o jed en  
d o d ru g ieg o : C o to je s t, co n am  m ó w i; 
M alu czk o a n ie u jrzy c ie M ię ; i zas ię m a ­
lu czk o , a u jrzy c ie M ię ; a iż id ę d o O jca?  
M ó w ili ted y : C o to je s t co m ó w i: M alu cz -
k o ? N ie w iem y co p o w iad a . A  p o zn a ł Je ­
zu s , że G o p y tać ch c ie li, i rzek i: m alu cz ­
k o , a  n ie u jrzy c ie M ię , i zas ię m alu czk o , 
a u jrzy c ie M ię? Z ap raw d ę, zap raw d ę w am  

ip o w iad am , iż b ęd z iec ie p łak ać i lam en -  
y to w ać w y , a św ia t s ię b ęd z ie w ese lił, a  w y  
s ię sm ęc ić b ęd z iec ie , a le sm u tek w asz  
w  rad o ść s ię o b ró c i. N iew iasta g d y ro d z i 
sm u tek m a, iż p rzy sz ła je j g o d z in a ; le cz  
g d y p o ro d z i d z iec ią tk o , ju ż n ie p am ię ta  
u c iśn ien ia d la rad o śc i, iż s ię cz ło w iek n a  
św ia t n a ro d z ił. I w y ted y te raz w p raw - ' 
d z ie sm u tek m ac ie ; le cz zas ię o g ląd am  
w as, a b ęd z ie s ię rad o w a ło se rce w asze , 
a rad o śc i w asze j żad en o d w as n ie o d e j-  
m ie.

KRONIKA.
Wąbrzeźno, dnia 8 maja 1930.

0 O bw ieszczenie. N a zasad z ie a rty ­
k u łu 1 5 i 1 6 ro zp . P rezy d en ta R zeczy p o ­
sp o lite j P o lsk ie j z d n ia 8 . 1 1 . 1 9 2 7 o o b o ­
w iązk u o d s tęp o w an ia zw ie rzą t p o c iąg o ­
w y ch , w o zó w , p o izd ó w  m ech an iczn y ch i 
ro w erów d la ce ló w o b ro n y p ań stw a (D z . 
U . R . P . n r. 9 8 p o z . 8 5 9 ) m in is te r sp raw  
w ew n ę trzn y ch za rząd z ił d o k o n an ie p rze ­
g ląd u k o n i cz te ro le tn ich t. j. u ro d zo n y ch  
w  ro k u  1 9 2 6 o raz ty ch k o n i s ta rszy ch , k tó ­
re z jak ich k o lw iek p o w o d ó w d o ty ch czas  
n ie o trzy m a ły d o w o d ó w  to ż sam o ści i n ie  
zo sta ły zap isan e d o k s iąg ew id en cy jn y ch .

P rzeg ląd ty ch k o n i d la w łaśc ic ie li za ­
m ieszk a ły ch w  m ieśc ie W ąb rzeźn ie o d b ę ­
d z ie s ię d n ia 1 3 . 5 . 1 9 3 0 r . o g o d z in ie 9 4 5  
ń a p lacu ta rg u k o n i lu k su so w y ch p rzy  
M ate jk i 5 .

W o b ec p o w y ższeg o w zy w am y w szy st­
k ich w łaśc ic ie li p o s iad a jący ch k o n ie u ro ­
d zo n e w  ro k u 1 9 2 6 o raz k o n ie s ta rsze , k tó ­
re d o ty ch czas n ie p o s iad a ją d o w o d ó w  to ż ­
sam ośc i, ab y w d n iu o zn aczo n y m  i g o ­
d z in ie p rzed s taw ili w sp o m n ian e k o n ie d o  
p rzeg ląd u .

N ie s to su jący s ię d o p o w y ższeg o w ła ­
śc ic ie le k o n i k a ran i b ęd ą w  m y śl is tn ie ­
ją cy ch p rzep isó w .

S ch w arz , b u rm is trz .

0  Pogotow ie ratunkow e Peer. K asy  
C horych. W  n ied z ie lę d n ia 1 1 -g o b m . p o ­
m o cy lek a rsk ie j w n ag ły ch w y p ad k ach  
b ęd z ie u d z ie la ł p . d r. P o d la szew sk i.

0  K radzież. W  n o cy z d n ia 7 n a 8 . b . 
m . sk rad z io n o p ew n em u g o sp o d a rzo w i w  
Z ie len in p ro s iak a . P o sp raw cach  k rad z ie ­
ży n iem a ś lad u .

0  N ow y transport W o s ta tn ich d n . 
n ad szed ł n o w y tran sp o rt tap e t, fa rb , la -  

Jtów 1 .w azelJU oh. uuix«h  •U darów drogę-1

Straszna śmierć kolejarza.
Koła pociągu praekrolły

T oruń, 9. 5.
St kolejow ą B rzoza, pod T oruniem  

s ta ła  s ię w . u h . czw artek  8 b m . w id o w ­

n ią k rew  w  ży łach m ro żąceg o w y p ad ­

k u : d n ia teg o o k . g o d z . 1 6 .4 0 o d s tac ji 

B rzo zy o d jeżd ża ł w  k ie ru n k u T o ru n ia  

p o c iąg to w aro w y .?  D o jad ąceg o ju ż p o ­
c iąg u u s iło w ał w sk o czy ć (d o b u d k i  

h am u lcze j) p raco w n ik k o le jo w y (ro b o t  
n ik ) to ro w y z tó ru ń sk , o d c in k a d ro g o ­

w eg o ) L u d w ik K aw k a . N ies te ty n o g a

ry jn ych d o d fo g e rji „P o d lw em “ w łaśc . 
Jan P ru ch n iew sk i, R y n ek . Z asad ą f irm y  
te j je s t sp ro w ad zać ty lk o to w ar p ie rw szo ­
rzęd n y i ró w n o cześn ie n ie d ro g i. S zcze ­
g ó ły zn a jd ą S ząn . C zy te ln icy i za in te re so ­
w an i w  o g ło szen iu .

® W alne zebranie T ow . Śpiowu „L ut­
nia" o d b ęd z ie s ię w so b o tę 1 0 m aja b r. 
o g o d z 8 -e j w ieczo rem  w  lo k a lu p . K lim ­
k a z n as t. p o rząd k iem  o b rad : 1 ) Z ag a je ­
n ie ; 2 ) 'S p raw o zd an ie sek re ta rza ; 3 ) S p ra ­
w o zdan ie b ib lio tek a rza ; 4 ) S p raw o zd an ie  
sk a rb n ik a ; & )' W y b ó r n o w eg o za rząd u ; 6 ) 
W o ln e g ło śy . P rzy b y c ie w szy stk ich cz ło n ­
k ó w k o n ieczn e? '

Z ą za rząd S t. K lim ek , p rezes.

0  Z ebranie T ow . T eatru L udow ego. 
Z eb ran ie w sp o m n ian eg o T o w arzy s tw a o d ­
b ęd zie s ię w  p ią tek d n ia 9 -g o b m . o g o d z . 
8 -m e j w ieczo rem  w m ałe j sa lce h o te lu  
„P o d b ia ły m o rłem " . O b ecn o ść w szy st­
k ich cz ło n k ó w  p o żąd an a .

0  B aczność sokoli! P o d a ję ro zk ład  
ćw iczeń i zb ió rek n a n as tęp u jący ty d z ień  
t j. o d 9 — 1 6 b m .

Piątek, dnia 9 bm . o d g o d z . 2 6 — 2 2  
ćw iczen ia P . W . w  sa li g im n ., u l. W o ln o ­
śc i d la d ru h ó w .

N iedziela, dnia 11 bm . zb ió rk a d ru h ó w  
ćw iczący ch o g o d z . 1 1 -te j p rzed p o łu d n iem  
w  S o k o ln i. D la d ru h en  o g o d z . 1 4 -te j g ry  
sp o rto w e .

Poniedziałek dnia 12 bm . O  g o d z . 1 9 .3 0  
zb ió rk a w szy s tk ich ćw iczący ch d ru h en i 
d ru h ó w  w S o k o ln i ze w zg lęd u n a w aż ­
n o ść sp raw  p rzy b y c ie k o n ieczn e .

W torek dnia 13 bm . ćw iczen ia d la d ru ­
h en w S o k o ln i o d g o d z . 1 9 — 2 1 .

Środa dnia 14 bm . o g o d z . 2 0 — 2 2 ćw i­
czen ia d la d ru h ó w  w  sa li g im n asty czn e j.

C zw artek dnia 15 bm , o g o d z . 2 0 — 2 2  
ćw iczen ia d la d ru h en w  sa li g im n asty cz ­
n e j.

Piątek dnia 16 b m . o d g o d z . 2 0 — 2 2  
ćw iczen ia P W .
:? U w ag a : K to czu je s ię p raw d z iw y m  ćw i­

czący m i d o b ry m  cz łó p k iem  S o k o ła m u *  
s i s tan ąć w d n iach Ć w iczeń i zb ió rek  
p un k tu a ln ie i reg u la rn ie .

K an d y d a tó w i k an d y d a tk i p rzy jm u je  
s ię n a cz ło n k ó w  ćw iczący ch za n ad es ła ­
n iem  w n io sk u , p o d p isan eg o p rzez k an d y ­
d a ta i 2 cz ło n k ó w  S o k o la .

W n io sk i n a leży k ie ro w ać d o n acze ln i­
k a g n iazd a .

C zo łem !
A . Z a lesk i, n acze ln ik .

0  B aczność druhow ie O chotniczej Stra  
ży Pożarnej — W ąbrzeźno! W n ied z ie lę  
d n ia 1 8 b m . o g o d z . 5 ’- te j p o p o i. o d b ęd zie  
s ię w  S trażn icy w aln e zeb ran ie z n as tęp u ­
ją cy m p ro g ram em : 1 ) Z ag a jen ie i p o w i­
tan ie g o śc i. 2 ) O d czy tan ie p ro to k ó łu z  
o s tan ieg o w aln eg o zeb ran ia . 3 ) W y b ó r  
m arsza łk a zeb ran ia . 4 ) S p raw o zd an ie ro cz  
n e ca łeg o za rząd u i k o m en d y . 5 ) W y b ó r  
g ło sy « w n io sk i b ez u ch w a ł, o raz zam ­
k n ięc ie zeb ran ia .

PŁ U SK O W Ę SY , pcw . w ąbrzeski.
O bchód 3 m aja. W  d n iu trz ec ieg o m a ­

ja , k tó ry  o b ch o d zo n o  tu b a rd zo u ro czy śc ie  
o d b y ła s ię : u ro czy s ta ak ad em ja w  m ie jsco ­
w ej szk o le p o w szech n e j. P o ak ad em ji o d ­
b y ło s ię u ro czy ste n ab o żeń stw o w  k o śc ie le  
p a ra fja ln y m , k tó re o d p raw ił w ie l. k s . 
p ro b o szcz L iczn o w sk i. W  u ro czy s to śc iach  
b ra ły u d z ia ł ró w n ież d z iec i szk o ln e z p o ­
b lisk ie j w io sk i K ie łp in y jak ró w n ież i  
tam te jsze to w arzy s tw a .

K U R K O C IN , pow . w ąbrzeski.
Z 3 m aja . D zień u ch w alen ia k o n s ty tu ­

c ji 3 m aja jak  co ro czn ie b y ł w  tu t. w io sce  
o b ch o d zo n y b a rd zo u ro czy śc ie . O g o d z i­
n ie 8 .3 0 o d b y ło s ię u ro czy s te n ab o żeń s tw o  
w  k o śc ie le , p ó czem  ak ad em ja w  szk o le p o ­
w szech n e j. W  u ro czy s to śc iach ty ch b ra li 
u d z ia ł w szy scy m ieszk ań cy p o lscy K u rk o -  
c in a . Jed n ak o w o ż p rzy te j o k az ji n a le ­
ży zan o to w ać b a rd zo sm u tn y fak t: O tó ż  
jed en z ro ln ik ó w  w  d n iu ty m  u w aża ł za  
o d p o w ied n ie za jąć s ię sad zen iem  k a rto fli  
i to w  m iejscu p rzy szo s ie , g d z ie b y ł w i­
d z ian y p rzez w szy stk ich zd ąża jący ch n a  
n ab o żeń s tw o . F ak t ten je s t tem sm u t­
n ie jszy , że te j p ro fan ac ji św ię ta n a ro d o ­
w eg o i k o śc ie ln eg o d o p u śc ił s ię ro ln ik -  
P o lak . W sk azan em b y b y ło i n iew ą tp li­
w ie u czy n ią to w szy scy m ieszk ań cy K u r-  
k o c in a , ab y ze rw an o z ty m  zn an y m n a  
tam te jszy m  te ren ie cz ło w iek iem  w sze lk ie  
s to su n k i i p o k azan o jem u w zg ard ę jak ą  
o n o k aza ł w o b ec tak w ie lk ieg o d la n as  
św ię ta .

L IPN IC A , k. G olubia.
K radzież kur. B ard zo ju ż często n o to ­

w aliśm y k rad z ieże k u r, k tó re w n aszy m  
p o w iec ie są p o p ro stu p lagą . O sta tn io d o ­
w iad u jem y s ię , .ż e d o k o n an o k rad z ieży  
k u r n a szk o d ę p . n au czy c ie la K an tak a w  
L ip n icy . W  ty m  w y p ad k u sk rad z io n o aż  
2 5 k u r L iczn e k rad z ieże m o że w n e t n a ­
p ro w ad zą p o lic ję n a p o sz lak i za z ło d z ie ­
jam i, g d y ż m am y w rażen ie , że m a s ię d o  
czynienia, ze spocjalistam i.

ciało na dwie połowy.
m u  s ię ze s to p n ia o b su n ę ła i n ie szczę ­

ś liw y  d o s ta ł s ię p o d  k o ła w ag o n u , k tó ­

re d o sło w n ie p rzek ra ja ły c ia ło n a  

d w ie p o ło w y .

Ś p . K aw k a m ieszk a ł w  S taw k ach , 

o d n ied aw n a b y ł w d o w cem , o b ecn ie  

w ięc o s ie ro c ił zu p ełn ie d w o je n ie le t­

n ich d z iec i. S łu żb a k o le jo w a je st c ięż ­
k ą , n a jeżo n ą n ieb ezp ieczeńs tw am i, p o -  

tęg o w an em i, jak w ty m w y p ad k u , 
p rzez w łasną n ieo s tro żn o ść . '

Z Golubia.
D zień  3 m aja b y ł d la G o lu b ia św ię ­

tem  sp o rto w em . S tę .d w y n ik ło  p raw d o ­

p o d o b n ie to , że w  b ieg u p ła sk im  o  p u -  

h a r S o k o ła  W ąb rzesk ieg o  „u d e rza ł b rak  

rep rezen tan tó w  G o lu b ia "  — - jak  p isa ł p . 
red ak to r.

Ju ż w  w ig ilję św ię ta n a ro d o w eg o , 

p o łączo n eg o  ze św iętem  śp ó rtp w em , o d ­

b y w a ły s ię o d g o d z . 4 p o  p o i. n a  s trze l­

n icy  zaw o d y  s trze leck ie , w  k tó ry ch  b ra ­
ło u d z ia ł 8 4 zaw o d n ik ó w  z w szy s tk ich  

o rg an izacy j sp o rto w y ch  G o lu b ia .

L Strzelanie juniorów ; 4 6 zaw o d n i­

k ó w  s tan ęło  d o ro zg ry w k i. B ro ń w o j­
sk o w a , o d leg ło ść 1 0 0 m etró w , 6 0 p ie r­

śc ien i m o ż liw y ch . P ie rw sze m ie jsce w  
ty ch zaw o d ach zd o b y ł p ; A n d rze j D ą ­

b ro w sk i z K o ła P o d o ficeró w  R eze rw y ,  

m ając w  5 s trza łach 5 3 p ie rśc ien i. Z a  

zw y c ięs tw o o trzy m a ł że to n z ło ty . D ru ­

g ą n ag ro d ę w  p o s tac i że to n u  s reb rn eg o  

o trzy m a ł p . Jan M acie jew sk i S o k ó ł —  

5 2 p ie rśc . T rzec ią n ag ro d ę p rzy zn an o  

p . A n to n iem u G o lu so w i z O ch o tn icze j 

S traży P o żarn e j —  że to n b ro n zo w y —  

5 1 p ie rśc . C zw artą n ag ro d ę w  p o s tac i  

d y p lo m u  zd o b y ł p . F e lik s B u liń sk i, w y ­
s trze liw szy  4 9 p ie rśc . - J

II. Strzelanie senjorów : S trze lan ie  

to  o d b y w a ło  s ię  d o  f ig u rek  z  b ro n i m ało ­

k a lib ro w e j n a o d leg ło ść 2 5  m etró w , m a ­

x im u m p u n k tó w w y n o siło 7 7 . Z w y ­

c ięzcą o k azał s ię  A n to n i K ad z iń sk i, zd o ­

b y w ając 5 1 p u n k tó w ; n ag ro d zo n o  g o  że ­

to n em  z ło ty m . D ru g ą n ag ro d ę  w  p o s tac i 

że to n u s reb rn eg o zd o b y ł T ad eu sz W it­
k o w sk i — - 4 6  p u n k tó w . T rzec ią n ag ro d ę  

—  d y p lo m  o trzy m a ł Jó ze f L ew an d o w sk i 
zd o b y w a jąc 2 4  p u n k ty . N ag ro d zen i zw y ­

c ięzcy w y stęp u ją  z d ru ży n y  h a rce rsk ie j.  

Z aw o d n ik ó w  s taw a ło  1 8 .

H I. Strzelanie pań: Ó  n ag ro d y  w  za -, 

w o d ach s trze leck ich z b ro n i m ało k ali* . 

b ro w ej n a  o d leg ło ść  2 5  m etró w  u b ieg a ło  

s ię 2 0 zaw o d n iczek z 1 „G o lu b ian k i" . 

P ie rw szą , n ag ro d ę zd o b y ła Z o fja G o lu -  
só w n a  w  3 2  p ie rśc . D ru g ą  n ag ro d ę  o trzy ­

m ała H alin a W iśn iew sk a , zd o b y w a jąc  

3 0 p ie rśc ien i n a 5 0 m o ż liw y ch . T rzec ią  

n ag ro d ę zd o b y ła H elen a R aszew sk a w  
2 7 p ie rśc . W szy stk ie o trzy m a ły n ag ro ­

d y  w  p o s tac i d y p lo m ó w .

W  so b o tę trz ec ieg o m aja n as tąp ił  

d a lszy  c iąg  zaw o d ó w .

IV . M arsz 15-stokilom etrow y: O  g o d z . 

2 w y ru szy ło  z b o isk a 1 1 zaw o d n ik ó w  

d la zd o b y cia n ag ró d w  m arszu  1 5 k im . 

z k a rab in em . D ro g a p ro w ad ziła szo są  
k o w a lew sk ą n a O stro w ite , s tąd p rzez  

K ie łp in y i O w ieczk o w o d o szo sy w ą ­

b rzesk ie j, b y n ią zaw ró cić d o G o lu b ia  

n a  b o isk o , g d z ie b y ła  m eta . Jak o  p ie rw ­

szy p rzy b y ł Jan K ło siń sk i z I . d ru ży n y  

h a rce rsk ie j, p o  n im  p rzy b y li K aro l Ś lę ­

zak z I . d ru ży n y  h a rce rsk ie j, W acław  

A n to szew sk i z k o le jo w eg o  p rzy sp o so b ie­

n ia w o jsk o w eg o . M arsz ten  jed n ak zo ­

s ta ł u n iew ażn io n y , g d y ż w ie lu  z zaw o d ­

n ik ó w  n ie d o s to so w a ło s ię d o p rzep i­

só w , p o d an y ch  p rzez in s tru k to ró w : u ży ­

w an o  p o m o cy  o b ce j, b ieg an o  itp .

V . B ieg 3-kilom etrów y  na przełaj: D o  

tru d n eg o teg o  b ieg u , p e łn eg o  p rzeszk ó d  
w  p o s tac i n ie ró w n o śc i te ren u s tan ę ło  7  
zaw o d n ik ó w . Z b o isk a b ieg p ro w ad z ił 

p rzez u licę K o le jo w ą d o d w o rca , sk ąd  

p o p rzez sp ad z is tą D ro g ę C zarn ą i część  

u licy K o le jo w e j d o m iasta , g d z ie p rzez  

R y n ek , u l. K o ście ln ą , Z am u rn ą k d . d o  

Z am k o w e j, p ro w ad zące j p o d  g ó rę  d o  u L  

K o le jo w e j, w zn o szącej s ię ró w n ież p o d  

g ó rę , b y  n a  b o isk u  d o trzeć  d o  m ety . N aj­

g o rszy w ięc e tap  b ieg u le ża ł u  f in iszu . 
K ilk ase t m etró w zaw o d n icy m u sie li  

p ch ać s ię p o d  g ó rę u l. Z am k o w e j i K o ­

le jo w ej. I jak żeż lek k i był tu b ieg  zw y ­
c ięzcy M o d rzy ń sk ieg o !

P ie rw szy ta śm ę p rzec ią ł A d am  

M o d rzy ń sk i S o k ó ł, p rzeb ieg łszy tra ­
sę w  1 2 m in . 4 9 sek . Z azn aczy ć trz eb a , 

że p rzy  starcie M odrzyński biegł ostat­

n i. D o p iero  w  m ieśc ie  zaczą ł p ro w ad z ić  

i zd o b y ł że to n z ło ty . D ru g ą n ag ro d ę ż t  

to n s reb rn y zd o b y ł Je rzy W y so ck i  

p rzy b ieg a jąc w  1 3 m in . 2 0 sek . D y ­

p lo m  jak o trz ec ią n ag ro d ę o trzy m a!  

F ran c iszek M an ik o w sk i za czas :.1 3  

m in . 5 5 sek . W szy scy zw y cięzcy , w y ­
s tęp o w a li z S o k o ła g o lu b sk ieg o .  •_ * ,

V L B ieg pań 60 m etrów: D o b ieg u  

teg o s tan ęło 1 1 zaw o d n iczek z „G o lu -  

b lan k i" . W  n a jk ró tszy m czasie p rze ­

s trzeń , d z ie lącą s ta rt o d m ety , p rzeb y ­

ła L an in a S o b czak ó w n a —  1 2 ,'8 0 sek  

D ru g ą n ag ro d ę zd o b y ła Z o fja S o b cza -  

k ó w n a  —  czas 1 3 sek . T rzec ią n ag ro d ę  

o trzy m a ła O leń k a S o b czak ó w n a —  
czas 1 4 sek . W szy stk ie? o trzy m a ły d y ­

p lo m y .

N a tem  zak o ń czy ł s ię d z ień sp o rto  

w y G o lu b ia i n ie ry ch ło z p ew n o śc ią  
s ię p o w tó rzy . ?  . / . ;

Polityczna herbatka. - -
W arszaw a , 8 . 5 . • •> t

K ie ro w n ik M . P . i H . p . K w ia tk o w ­
sk i p o d e jm o w a ł h e rb a tk ą  -w d n . 8 ,: b n v  w  
sa li recep cy jn e j m in is te rs tw a p rzed staw i­
c ie li rząd u s fe r f in an so w y ch , p rzem y słu  
i h an d lu o raz ro ln ic tw a ce lem  w y m ian y  
p o g ląd ó w  o o b ecn e j sy tu acji g o sp o d a rcze j 
w  zw iązk u z n a tężo n y m  k ry zy sem  i jeg o  
o b jaw am i.

W o b ec zeb ran y ch g o śc i m in is te r p o d . 
k re ś lił, n aw iązu jąc d o o b ecn e j sy tu ac ji, 
p an u jące w  sp o łeczeń s tw ie s to su n k i n ó tii-  
ty m ate rja ln e j i p sy ch iczn e j, p rzy czem  
u w y d a tn i! tru d n o śc i s tru k tu ra ln e o raz  
k o n iu n k tu ra ln e . N astęp n ie zo b razo w a ł 
w y ty czn e p ro g ram u g o sp o d a rczeg o rząd u .

M in iste r z n ac isk iem  s tw ie rd z ił, iż je ­
s te śm y p ań s tw em  o u s tro ju k ap ita lis ty cz ­
n y m  ( to n aw e t d z ieck o w ie ! p rzy p . red .)  
i że in ic ja ty w a p ry w a tn a m a p e łn e p o ­
le (? ) d o ca łk o w iteg o (? ) ro zw o ju . ■ -

S ąd z im y , że teg o ro d za ju „h e rb a tk i" , 
n ie p rzy czy n ią s ię d o z łag o d zen ia k ry zy  
su . R acze j n a leży o p raco w ać szczeg ó ło w y  
p ro g ram  g o sp o d a rczy  rząd u i z jaw ić s ię 7 
n im  p rzed p a rlam en tem . T am  je& t m ie j­
sce w łaśc iw e n a w y g ła szan ie „ex p o se" . 

R ed .) .

Otwarcie Kongresu Euchary­
stycznego.

T u n is 8 . 5 . .

K o n g res E u ch a ry s ty czn y w K arta  

g in ie ro zp o czął s ię p ro cesją  . w . k tó re  
w zię ło U d z ia ł p ięc iu k a rd y n a ło w i j0 (  

■ b isk u p ó w , w ie lu  k s ięży , m in is tró w  ! 
in n y ch p rzed staw ic ie li w ład z , w ie ,k  

d y g n ita rzy d u ch o w n y ch i św ieck icŁ  

o raz ty s iące p u b liczn o śc i.
O d czy tan a zo s ta ła b u lla p ap ie sk a , 

p o czem  n as tąp iły p rzem ó w ien ia p o w i­

ta ln e leg a ta p ap ie sk ieg o , a rcy b fsk u p Ł  
L em aitre , p rzew o d n icząceg o s ta łeg o .Jk o  
m i  te  tu H ey en a i in . (S zk o d a , ża? t\\A .  

T ., k tó ra u d z ie la częs to m ie jsca aż  

n azb y t w ie lu n o w in o m  zb ęd n y m  j b ła ­
h y m , p o trak to w a ła k o n g re s k a rtąg iń -  
sk i tak p o m aco szem u , d a jąc jed y n ii 
n o ta tk ę k ró tk ą i su ch ą . R ed ). . . .

Związek ksieży-posłów.
W arszaw a , 9 . 5 .

P o n iew aż b lo k k lu b ó w k a to lick ich . w  
p a rlam en c ie czech o s ło w ack im  c iąg le je sz ­
cze n ie m o że d o jść d o sk u tk u , w f^ c p o s ło ­
w ie - k s ięża u tw o rzy li ty m czaso w o v v la s- 
n y zw iązek , d o k tó reg o p rzy łączy li- s ię  
ró w n o cześn ie ró w n ież k s ięża - sen a to ro ­

w ie .
Z w iązek m a czu w ać n ad p ro b lem am i 

k o śc ie ln o - p o lity czn em i i d b ać , b y b y ły  
o n e ro zw iązy w an e p rzez p a rlam en t w  d u ­
ch u k a to lick im . ..

Ostatnia podróż „Lwowa“. <
G d y n ia , 9 . 5 . T e l. w Ł  , .

S ta tek szk o ln y „L w ó w " u d a ją  s ię w  naj 
b liż szy m  czasie w  o s ta tn ią sw ą  .sam o d zie l­
n ą p o d ró ż z G d y n i d o p o rtu N ąk śk ó y , w  
D an ji, g d z ie n as tąp i p rzem o n to w an ie m o­
to ró w  ro p n y ch ze „L w o w a" n a n o w y s ta r  
tek szk o ln y „P o m o rze" k tó ry zp a jd u je  
s ię w  tam te jszy ch  d o k ach  w  rem o n c ie .

P o p rzem o n to w an iu „P o m o rze" p rzy h o ­
lu je sw eg o w y słu żo n eg o p o p rzed n ik a . —  
„L w ó w " zp o w ro tem  d o G d y n i, g d z ie zn a j­
d z ie o n p raw d o p d o b n ie sw ó j „cm en ta rz " .

Notowania kupców zbożowych 
w Toruniu

C en y ro zu m ie ją s ię za 1 0 0 k g . fran co  
s tac ja za ład o w an ia n a P o m o rzu za o tręb y  
fran co s tac ja o d b io rcza .
P szen ica d w o rsk a 1 3 0 f t  
P szen ica ta rg o w a 1 2 8 f i. 
Ż y to
Jęczm ień d w o rsk i 1 1 8 f t.
Jęczm ień ta rg o w y
O w ies
M ąk a p szen n a 6 5 p ro c .
M ąk a ży tn ia 6 5 p ro c .
O tręb y p szen n e
O tręb y ży tn ie
R esz ta n o to w ań  b ez zm ian y .

T en d en c ja sp o k o jn a A

3 9 .0 0 — 4 0 .0 0 0
3 8 .5 0 -3 9 .5 0
1 7 .0 0 -1 7 .5 0
2 1 .0 0 — 2 2 .00
1 8 .5 0 — 1 9 .5 0
1 7 .0 0 -^ 1 8 .0 0
6 2 .0 0 — 6 6 .00
3 2 .0 0 — 3 5 .0 0
1 6 .00 — 1 7 .0 0
1 2 .5 6 -1 3 .5 0
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W ybitny ekonom ista angielski, profe­
sor R ichardson, w ygłosił w tych dniach  
w londyńskiem K rólew skiem Tow arzy ­
stw ie Statystycznem ciekaw y odczyt o re­
alnych zarobkach robotników w poszcze­
gólnych krajach. N a w stępie stw ierdzi! 
profesor R ichardson, iż sporządzenie od­
nośnej statystyki połączone było z ol- 
brzym iem i trudnościam i, gdyż przy usta­
laniu w ysokości realnych zarobków ro­
botników w poszczególnych państw ach  
trzeba było uw zględniać nie tylko stosun­
ki w alutow e, lecz i siłę nabyw czą pienią­
dza oraz odm ienny indeks cen artykułów  
pierw szej potrzeby w różnych krajach. 
Przytoczone poniżej cyfiry odnoszą się do  
roku 1930 i sporządzone zostały na pod­
staw ie przeciętnej płacy za godzinę pra­
cy robotnika przem ysłow ego (przy uw zglę­
dnieniu zarobków w przem yśle budow la­
nym , m aszynow ym , m eblow ym , elektro ­
technicznym . transportow ym itd .) Zarobki 
te odnoszą się tylko do m iast w ielkich. 
Przyjm ując realny zarobek robotnika an ­
gielskiego — 100, R ichardson ułożył na­
stępującą tabelkę realnych płac robotni­
czych w poszczególnych państwach: (w  
Styczniu rb.)

na. najw iększe zarobki m ają robotnicy w  
Stanach Zjednoczonych, K anadzie i A u- 
stralji. Jeżeli chodzi o państw a europej­
skie. to tutaj robocizna najdroższa jest w  
państw ach północnych, najtańsza zaś —  
w Polsce.

Stany Zjednoczone A . P. 197
K anada 165
A ustral  js 148
Szw ecja 108
D anja 107
A nglja 100
Irlandja 97
H olandja 87
N iem cy 78
Szw ajcarja 77
C zechosłow acja 70
Pol ska 62

Tak w ięc, w edług obliczeń R ichardso-

O fia ry n a k o lo n je le tn ie d la  
d z ie c i p o ls k ic h z N ie m iec , 
G d a ń s k a  i G . Ś lą s k a  p ro s im y  
s k ła d a ć  n a  k o n to  P . K . O . n r. 
2 0 6 2 2 9 O k r. P o m o rs k ie g o

Z . O . K . Z .

GAZETA WĄBRZESKA — sobota, dnia 10 maja 1930 r.

E c h a w y c zy n ó w  s a n a c y jn y c h w  G d y n i.
K to  d e m o n s tro w a ł p rzec iw  zw ią zk o m  s a n a c y jn y m . -  Z  lis tó w  

b e zs tro n n y c h  w id zó w .

O trzym aliśm y z kilku stron od na­
ocznych św iadków opisy zajść gdyń ­
skich, stw ierdzające zgodnie, że oszczer-' 
cze w iadom ości o „sprow okow aniu“ 
pochodu trzeciom ajow ego przez M ło­
dych O W P. rozpuściła sanacja w sw ej 
trasie dla zatuszow ania istotnego sta­
nu rzeczy; żaden z św iadków zajść  
nie m ógł m ieć najm niejszej w ątpliw o­
ści, że napad na obradujące w zam ­
kniętej sali zebranie był ukarto- 

w  a  n  y.

P. A . M . z C hylonji, który zaznacza  
w nadesłanym  liście, że „nie jest człon­
kiem żadnej partji", tak opisuje prze­
bieg zajść:

„Stałem podczas defilady dnia 3-go  
m aja w G dyni na ulicy 10 Lutego o 20  
m . od m iejsca, z którego odbierano de­
filadę i stw ierdzam , że praw dą jest, iż  
bardzo entuzjastycznie przyj­
m ow ano w szystkie jednostki, bio- 
rące udział w defiladzie z w yjąt­
kiem  „Strzelca 1" i „Federacji Pracy*". 
Jeżeli sanacyjni partyjnicy tw ierdzą, 
że gw dzdał na nich O bóz W . P., to nie  
jest to ścisłe i zgodne z praw dą, 
gw izdali bow iem rów nież i m iesz­
kańcy gdyńscy, to jest także osoby, 
które stały na chodniku i z O . W . P. 
nic nie m iały w spólnego. G w izda­
ła na Strzelca w iększość publiczności. 
D ziw i m nie bardzo, że ta „ludność  
gdyńska"*, która rzekom o m iała się  
oburzać na O bóz W . P. natychm iast nie  
zareagow ała czynnie okrzykam i lub  
oklaskam i na cześć Strzelca, lecz prze­
ciw nie Strzelca i Federację Pracy w y ­
gw izdał a“ .

„Stw ierdzam stanow czo, że w szyst­
kie organizacje przysposobienia 
w ojskow ego przyjm ow ano ow a­
cyjnie, a na Strzelca i Federację gw i­
zdano, jako na organizacje rzekom o  
w ychow aw cze i zaw odow e, a w  rzeczy­
w istości p  a  r  t y  j n  e“ .

. „Jeżeli prezes Federacji Pracy p. 
Zuske pisze, że w ychow uje sw oicn  
członków w „bezw zględnem poszano ­
w aniu praw a" 1, to kłam tem u zadaje  
niedzielne w ystąpienie jego członków  
w aw anturach i burdach ulicznych. 
Tw ierdzenie p. Zuskego, że bronili oni 
honoru „po m arynarsku"" uw łacza ho ­
norow i m arynarki polskiej, gdyż na­
szych polskich m arynarzy nie w olno  
traktow ać narów ni z ulicznym i aw an ­
turnikam i z Federacji Pracy"".

Inny nasz czytelnik gdyński, opi­

sując zajścia gdyńskie, zgodnie z rela­
cją p. A . M ., donosi bliższe ciekaw e  
szczegóły z działalności prezesa Fede­
racji Pracy p. Zuskego.

„Pow szechne oburzenie —  pisze da­
lej — w yw ołał fakt, że w ulicznych  
aw anturach brali udział urzędnicy  
B anku G ospodarstw a K rajow ego. N a  
pierw szy plan w ysuw a się niejaki p. 
R ., który już w lutym zachow ał się 
prow okująco na akadem ji urządzonej 
w hotelu C entralnym ku uczczeniu 
gen. H allera, co niestety uszło m u bez- 
karnie"".

„Inny osobnik z Federacji p. S. zna­
ny ze sw ych aw antur w Św ieciu n-W . 
był głów nym podżegaczem w niedziel­
nych burdach"".

I takie ciem ne indywidua śm ie pra­
sa sanacyjna utożsam iać z „ludnością 
gdyńską""!

O to kilka tylko zdań z listów , które  
zam orzutnie nadesłano nam z G dyni 
po niesłychanych w prost insynuacjach  
i obelgach, rzuconych w sanacyjnej 
prasie na ludność G dyni.

I jeszcze jeden charakterystyczny

N ie m c y  rzu c a ją  m iljo n y  n a  w a l­
k ą z n a m i, z łó żm y c h o c iażb y  
n a js k ro m n ie js zy d a tek n a p ra ­

c ą  Z . O . K . Z .

Ostrożny.

—  Tatusiu, czy m ogę pójść obejrzeć  
zaćm ienie słońca?

—  O w szem , m ożesz. Tylko trzym aj 
się zdaleka.

Z o s ta tn ie j c h w ili.
® Katastrofa samochodowa. W czo ­

raj w e czw artek, około godz. 5 po poł. 
w a na szosie m iędzy Lipnicą a G olu*  
biem . Sam ochodem jechali starosta po  
w iatu w ąbrzeskiego p. dr. Prądzyński 
i budow niczy pow iatow y p. M akow ski, 
który sam ochodem kierow ał. K atastro  
fa pow stała stąd, że p. M akow ski za­
m ierzał w ym inąć stado kur na szosje, 
przyczem auto rzucone zostało w bok i 
w padło do row u przew racając się 
Pan starosta Prądzyński odniósł lek ­
kie tylko obrażenia, natom iast p. M a­
kow ski w yszedł z przygody bez szw an ­
ku. Sam ochód uległ pow ażnem u  
uszkodzeniu, należał do pow iatu.

W ydaw ca i redaktor odpow iedzialny: 

Edw ard Piszcz, W ąbrzeźno, W olności 55. 

Za ogłoszenia R edakcja nie odpow iada.

D ruk: D rukarnia Toruńska S. A  
w Toruniu.

n JWD« MBRdSr

w ł. Jan K aczyński.
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W  s o b o tę , d n ia 1 0 . b m . o g o d z . 8 1 5 i w  n ie d z ie lę , d n ia 1 1 . b m . 

o  g o d z . 5 -te j i 8 1 5 w ie c z . n a jw s p a ń la ls z . film , p ro d , o b e c n e g o  s e zo n u  

„Ś W IA T N O C Y ”  
D ram at film ow y osnuty pg. scenarjusza A R N O L D A  B E N U E T T E ’A . 

R olę głów ną kreuje gw iazda św iatow ej sław y A N N A  M A Y  W O N G , 

znana nam piękna chinka z obrazu „M O TY L B R U K OW Y '*  
Tryum f chińskiej tancerki! W yrzuty sum ienia! Tajem nicza zbrodnia!

N a s tęp n y  p ro g ra m

H ra b ia  
M o n ie C h ry s to
W  rolach głównych dem oniczna postać 
ekranu B E R N A R D  G O E T Z E

oraz najpiękniejsza drapieżnica  
L IL  D A G O W E R -

■■iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii^
I W ło s k a S p ó łk a  A k cy jn a  J

I JIB E  1H I1III1 D l Slfflli' I 
s=  =

A d rja ty c k ie  T o w a rzy s tw o  U b e zp ie cze ń  w  T rieś c ie

g== R ok założenia 1838. K a p ita ły g w a ra n t, liró w  6 0 0  O O P  O O P . R ok założenia 1 8 3 8 S

■  P R Z Y J M U J E U B E Z P IE C Z E N IA :

■  n a  ży c ie , o d  n ie s zc zęś liw y c h  w y p a d k ó w , o d  o d p o w ie d z ia ł- ][  

jj n o ś c i p ra w n o -c y w iln e j, o g n ia  i k ra d z ieży  z w ła m a n iem . J 
U b e zp ie c ze n ia ży c io w e  i o d  n ie s zczę ś liw y c h  w y -  |j
p a d k ó w p o d n a jk o rzy s tn ie js ze m i w a ru n k am i.

I  O d d z ia ł: n a P o zn ań s k ie i P o m o rze  w  P o zn a n iu— u l. S k a rb o w a 1 6 . ■
R e p re ze n ta c je i a g en tu ry  w e w s zys tk ic h  m ie jsc o w o ś c ia c h . W 147. =

■OilllllllililllllllllOilHIHIllIlNIHIIIIHIIIH

Pol ecam y:

O p o n y  samoihodiiwe
w s ze lk ich  g a tu n k ó w  ś w ia to w ej fa b ryk i

„M IC H E L IN ” W 3 2 2 
p o cenach  konkurencyjnych  i na korzystnych w arunkach. 

Z a ra zem  i w s ze l. p rzy b o ry  d o  s a m o ch o d ó w ,

A U T O -S T O P
^ W Ą B R Z E Ź N O , u lic a P o m o rsk a 1 5 .

B U D O W L A  W 0 Z 0 W  i  P O W 0 Z K 0 W  
poleca po cenach konkurencyjnych: W 331  

p o w ó zk i, w o zy  ro b o c ze , o ra z  

n a rzę d z ia ro ln ic ze , za ra ze m  

w y k o n y w a w s ze lk ie p ra c e  

la k ie rn ic ze w c h o d zą c e w za ­

k re s  k o ło d z ie js tw a  i p ra c e  k o w a lsk ie . 

J a n  D y le w ic z , ul. Targow a.

R o zp o w s ze c h n ia jc ie

„G a ze tę  W ą b rze sk a f<

I N A  S E Z O N !
k u p is z ta n io  i d o b rze : ta p e ty , 

w s ze lk ie fa rb y , la k ie ry , p o ­

k o s ty , p e n d z le , s za b lo n y , k le j, 
k re d ę i g ip s — — — — i

D R 0 6 E R J I P O D „L W E M "  
l. D o n a t o a s t. w la k . J a n P io th o ie w sk i, 

W ą b rze źn o (P o m .) — R ynek 2. 
Telefon 13

R ze te ln a I fa ch o w a o b s łu g a  III

W 334  N a js tars za d ro g e ria n a m ie js cu (ro k za ło że n ia 1 8 80 ).

O g ło s ze n ie .
Zakazuje się za ra z ło w ie n ie ry b  

w ędką w zdłuż jeziora zam kowego od po­
siadłości p. Stroińskiego do granicy góry  
zam kow ej.

N ieprzestrzeganie zakazu spow oduje  
natychm iastow e odw ołanie w ydanych kart 
na praw o  łow ienia ryb w ędką na w szystkich  
jeziorach m iejskich.

W ąbrzeźno, dnia 8 m aja 1930 r.

M a g is tra t

(— ) Schw arz burm istrz.

P O P IE R A J C IE  
P R Z E M Y S Ł K R A J O W Y !

U n ie w a żn ia m !!
zgubione św iadectwo św ia*  

dectw o szkoły podoficer­

skiej na nazw isko

W ę s ie rs k i Ig n a c y , 
W ą b rze źn o

Podgórna 3. Podgórna 3.

S P R Z E D A M

6 ’/s m ó rg  ro li  
zabudow ania m as. w szelkie 
narzędzia rolnicze, 10  m inut 
od m iasta. W arunki bardzo  
dogodne. W iadom ość w  ek­
spedycji „Gazety W ąbrzes­
kiej" pod W ’-332.


